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IECH ŻYJE XXXIII ROCZNICA 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 


Zrodziła się z nędzy milionów, z krzywdy i gniewu pro- 
letariatu, ze straszliwego wyzysku mas, z krwi żołnierzy rosyj- 
skich przelanej na frontach I. wojny światowej. Zrodziła się 
z wielkich myśli i śmiałych marzeń ludzi o genialnych i pro- 
stych umysłach, kochających, szczerych i twardych jak stal ser- 
cach. Zrodziła się na olbrzymich obszarach tajg syberyjskich, 
w okopach żołnierskich Europy, na statkach bałtyckiej i czar- 
nomorskiej floty, na polach Ukrainy, w carskich więzieniach 
i w halach fabrycznych Petersburga, Moskwy i Baku. Zrodziła 
się z woli i dążeń wielkiego proletariatu rosyjskiego. Wybuchła 
wystrzałem z „Aurory“ : 

Porwała za sobą miilony. Natchniona Agemiusaem mysli 
swych wodzów, wolą parii bolszewickiej i4SMĄ Mifonów, RUE 
rzą przeszła nad Rosją, wstęZąSnĘłA posada świata. zajaśniagą 
ludom czerwoną gwiazdą swobody. Zwyciężyła Zmfłotła tyranię 
carską, przyniosła wolność WEISKAMYMm ladom Rosji, wyrwała 
z pęt kapitalizmu szóstą część ŚWiała, Zwyciężyła! 

Otworzyła Wielka RewoliEja Październikowa nową erę 
w historii ludzkości. Uciskanym W GIEMIĘZONYM wskazała drogę. 
Grozą powiała na ciemiężycieli WSRABIEZCÓW 

Ruszyły na nią uzbrojone pd ZĘBY, MajEmne hordy ludo- 
bójców. Starały się ją rozerwać 0d WEWNĘLrz białobandyckie 
sotnie i armie. Glodem ją chcieli Momi tegb świata zamorzyć, 
interwencją złamać. Cały kapitałśzjednoczył się w walce prze- 
ciw młodej republice. Wytrwałay Nieagięta, Miczwyciężona siłą 
idei komunizmu.geniuszem Lenifa i Stalina: Wolą swobody pro- 
letariatu, wygłodzona i skrwadwiona gWEWNA h zwycięska — 


wytrwała! Okrzepła! Na chwałę” szczeście Mdo, na postrach 


ich oprawcom. 

Wysiłkiem wielkich urńy8łÓWw i spracówanych dłoni dźwić 
gnęła kraj z nędzy i wiekowego zacofania. WYZWOBIA człowieka; 
wyzwoliła masy pracująca WYZWOJiła narody WZbldziła w AUE 
dzie entuzjazm i umiłowafie pray, obudziła W Mim dhszonć 08 
wieków talenty i umiejgtrośsct Porwała masy dO twórczego 
współzawodnictwa, do wielkiego budownictwa własnej przy- 
szłości. Uczyniła z pracy sprawę honoru, bohaterstwa i sławy 

ażdego obywatela Kraju Rad. Porwała masy do szturmu na 
naukę, na wiedzę, wyzwoliła prawdziwą, niekłamaną miłość 
człowieka. Wyzwoliła prawdziwe, niekłamane umiłowanie lu- 
dów dlą swego kraju, stworzonego przez lud i po raz pierwszy 
w historii świata — należącego do ludu. W imię miłości do niego 
uczyła nienawiści, nienawiści do jego wrogów wewnątrz kraju. 
do burżuazji calego świata. Uczyła miłości do międzynarodo- 


wego proletariatu, do ciemiężonych i wyzyskiwanych, do mas 
pracujących wszystkich krajów, uczyła prawdziwego patrioty- 
zmu. uczyła proletariackiego internacjonalizmu. 

Oddała fabryki robotnikom, oddała pola chłopom. Kiero- 
wana przez partię bolszewicką, przez jej wielkich synów i na- 
uczycieli, rozkwitła pod rządami proletariatu, pod Władzą Rad 
Ojczyzna Socjalizmu. 

Dymił kominami fabryk, szumiał kołchozowym urodzajem, 
rozrastał się nowymi miastami i budowlami, potężniał pięcio- 
latkami stalinowskimi kraj zwycięskiego socjalizmu. Nie znał 
beżrobociafiEZKAKKkry ZPEÓWYBastion socjalizm oju, dra 


` gowskaz zwycięstwa i szęzęścia, duma i nadzieja ludów całego 


świata, wrew SpFzymierzonym sikom światowego imperializmu 
rósł i potęzmiał Związek $ocjalistycznych' Republik Radzieg: 
Rich. 

1 znów przeciw Krajowi Rad ruszyły uzbrojone i wyhde 
dowane w tym celu przez burżuazję całego świata hordy faszy= 
stowskie Hitlera. Wgryzły się w ziemie radziecką, darły ją 
pazurami, burzyły miasta i wsie, mordowały bezbronną ludność 
Nie rozumieli imperialiści jednej prawdy, Że można niszczyć 
burzyć i zabijać, ale nie można zabić, nie można zwyciężyć niġi 
śmiertelfego ducha człowieka radzieckiego, który wywalczył 
szczęście, zaznał szczęścia i nie pozwoli $obie szczęścia wys 
drzeć. 

Podniosły się narody radzieśkie, ruszył kraj socjalizmu nā 
świętą wojńę ojczyźnianą. Wielka jest miłość człowieka r&i 
dzieckiego 1 Straszny jest jego/gnmiew. Jego przywykłe do twófs 
czej prao Teck chwyciły za ożę% w obronie jej Owoców, w obrós 
nie wolmości, fidobrobytu. Nie znał I nie mógł zhać świat bós 
Faterstwa l ofiarności równej C€ZYNnom radzieckich ludzi. 

KierQwama geniuszem Stalina, sławiąć SWĄ drogę bezgrą= 
nicznym Kohaterstwem żo/MErZA, wspomagana Ofiafmością i męs 
stwem pamyzantów na 4Mach Wroga. zespolońa w jeden, dy= 
szący wolą *wafkf P'zw$cłęstwa organizm ze swym*zapleczerń, 
odrzuciła Armia Radziecka hordy najeźdźców. Legendarne i co- 
dzienne zarazem czyny patriotów Kraju Rad, bohaterstwo je- 
dnostek i bezimienne bohaterstwo milionów, poprowadziły ry- 
cerzy wolności zwycięską drogą do Berlina. Czerwony sztandar 
na Reichstagu obwieścił światu zwycięstwo radzieckiego oręża 
i radzieckiego ducha, opromienił słońcem wolności wyzwolone 
przez Armię Radziecką ludy i kraje, nasz lud i nasz kraj. 

Otoczony chwałą i miłością wszystkich ludów świata, potę- 
żniejszy jeszcze i okrzepły zwycięstwem nad faszyzmem, pod 


mądrym kierownictwem partli bolszewickiej, rządu, Stalina. 
z taką samą ofiarnością i męstwem, z jaką walczył i z. yciężył 
wroga, przystąpił lud radziecki do odbudowy zniszczeń wojen- 
nych. Bohaterowie walk frontowych wrócili do pokojowego, 
twórczego budownictwa, stali się jego bohaterami. Nie tylko 
zaleczył lud radziecki rany wojenne, ale podniósł swój kraj na 
niebywałe wyżyny. Gigantycznymi, stalinowskimi budowlami 
komunizmu wznosi się nad całym światem gmach kraju boha- 
terskiego wczoraj, wspaniałego dziś i bajecznego jutra. Zespo- 
lony jak nigdy dotąd naród stu narodów, zespolony jak żaden 
inny naród MA SWiEcie, buduje $WGJETZCczęście i szczęście ludów 
całego świata Ujarzmia przyr$dĘ Wprzęga ją w służbę czło- 
wieka, realizuje dzieła, o któryGM MARZYLI niegdyś wielcy i pro- 
ści ludzie rOZMYEK narodów. 

Stoi na SMfAŻY światowego POKOJM stoi na straży praw ma- 
łych i wielkich Midów, na str praw czlowieka. Nie ma ta- 
kiej siły, k(GPABY go zmogła. JESPMiEZWyciężony! Tak, jak nie- 
zwy ciężona MESPAdEa marksiznikSlEBMiZmu, jak niezwyciężony 
jest sztandar Marksa—EngelsazFBEMIMA—Stalina. 

Biada tym, Etórzy targną siĘ MA Wolność tego narodu, biada 
imperialisto którzy w szalefńczej pogoni za krwawym zy- 
skiem oderWĄ RĘCE radzieckiegaNEZłOWieka od pracy i zmuszą 
je do ujęcia romi Rece ludu radZIEERIEEO, ręce półmiliardowego 
wolnego lud EBifńSkiego, ręce AMAÓWKErajów demokracji ludo- 
wej, ręce ddEOdZOMego ludu Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej i mMM6RYy "rąk ludzi pady Sego Świata, jeśli wróg 
zmusi je dQbWaIEI zbrojnej, oBAIĄTAZ na zawsze, zetrą z po- 
wierzchni zieŃm ŚWiatowy kapitalizm: 

Uczmy BIĘMPMdzi radziecEiEKOBIErajmy się być tacy, jak 
oni, ci wspaMłal, najszlachetniEjSPIMGzie — synowie i córki 
Rewolucji Październikowej. SWJMY się być tacy, jak nasi 
starsi braci == Bohaterscy KOMSOMOlcy, wierni i niezawodni 
pomocnicy pani Bolszewickiej. ROEKAjmy Związek Radziecki. 
kochajmy Stafina,* jeszcze moofiejFgoręcej, bo Związek Ra- 
dziecki, Stalin jest sztandarem prostych ludzi wszystkich kra- 
jów, bo miłość do niego jest miernikiem miłości do własnego 
kraju, do własnej ojczyzny. 

Chwała bohaterom Rewolucji Październikowej! 

Chwała bohaterom zwycięstwa nad faszyzmem, wyzwolił- 
cielom naszej ojczyzny! 

Chwała bohaterom budownictwa komunistycznego! 

Chwała Wielkiemu Stalinowi! 


> omsomoł w ciągu 32 
lat swojego istnienia 
wychował miliony mło- 
dych patriotów, Wielu 
najlepszych ludzi Kra- 
ju Rad — działacze 

partyjni i państwowi, ministrowie 
1 dyplomaci, generałowie i admira- 
łowie, uczeni i inżynierowie, pisa- 
rze i artyści, dyrektorzy fabryk 
i przewodniczący kołchczów — to 
wychowankowie Kemsomołu. W 
szeregach Komsomołu włączyli się 
po raz pierwszy do pracy społecz- 
nej. poczuli pragnienie zdobycia 
wiedzy, otrzymali bolszewicki hart. 


Nie ma w Kraju Rad takiego za- 


kątka, gdzieby stale nie odczuwano 
miewyczerpanej energii i rewolu- 
cyjnej inicjatywy komsomolców 
i komsomołek, pociągających za so- 
bą calą młodzież radziecką. 

Cała droga Komsomołu, cała je- 
go działalność jest nierozerwalnie 
związana z historią partii bolszewic- 
kiej, z wielkimi wydarzeniami, 
które miały miejsce w życiu Kraju 
Rad. Na wszystkich etapach bu- 
downictwa socjalistycznego, w 
trakcie walki o szczęście ludu, 
Kcmsomoł był aktywnym, bojo- 
wym pomocnikiem partii, zawsze 
znajdował się na najbardziej decy- 
dujących i trudnych odcinkach. 


Bohaterowie soejalistyeznego budownictwa 


Po ukończeniu wojny domowej 
przeciwko białogwardzistóm i cu- 
dzcziemskim interwentom, Kraj 
Rad przystąpił do pokojowego bu- 
downictwa gospodarczego, do odbu- 
dowy gospodarki narodowej. Kom- 
somolcy brali wówczas aktywny 
udział w odrodzeniu przedsię- 
biorstw przemysłowych, transportu, 
rolnictwa, zniszczonych przez dwie 
wojny — imperialistyczną i domo- 
wą. 

Po odbudowaniu zniszczeń wo- 
jennych partia bolszewicka, towa- 
Tzysz Stalin postawili przed ludem 
ranzieckim zadanie przekształcenia 
kraju z rolniczego w przemysłowy, 
zadanie socjalistycznego uprzemy- 
słowienia. Do  urzeczywistnienia 
tych zadań lud radziecki skupił 
wszystkie swoje siły. Kraj radziecki 
dokonał w ciągu trzynastu lat 
trzech przedwojennych pięciolatek 
stalinowskich potężnego skoku na- 
przód. 

W walce o wcielenie w życie mą- 
drej, bolszewickiej polityki socjali- 
stycznego uprzemysłowienia kraju, 
Komsomoł był wiernym i pewnym 
pomocnikiem partii Lenina — Sta- 
lina. Odpowiadając na apel partii, 
towarzysza Stalina, komsomolskie 
organizacje fabryczne rozpoczęty w 
1927 r. kampanię o socjalistyczną 
racjonalizację produkcji i ścisły sy- 
siem oszczędnościowy. 

Pomagając partii, komsomolcy 
demaskowali niezaradność, niedbal- 
stwo, nieumiejętność, dezorganiza- 
cję — wszystko co przeszkadzało 
ulepszeniu pracy. W tym celu utwo- 
rzono pierwsze grupy „lekkiej ka- 
walerii*, które ostro i śmiało ujaw- 
miały braki i pomagały w ich usu- 
waniu. W wielu fabrykach zcrga- 
nizowano konkursy produkcyjne o 
tytuł najlepszego młodego robotni- 
ka, utworzono grupy młodych ra- 
cjonalizatorów, kółka wynalazców, 
pojawiły się brygady szturmowe. 

Olbrzymie są zasługi Komsomo- 
łu w rozwoju współzawodnictwa 
socjalistycznego. 

Komsomolcy wszędzie byli w 
pierwszych szeregach współzawod- 
nictwa, pociągali za sobą całą po- 
zostałą masę pracujących, a szcze- 
gólnie młodzież robotniczą. 

W czerwcu 1930 roku towarzysz 
Stalin mówił: „Trzeba przyznać, że 
nasza rewolucyjna młodzież ode- 
grała w tej sprawie (we współza- 
wodnictwie socjalistycznym) wy- 
jątkową rolę“. 

IX Zjazd Komsomołu, który od- 
był się w 1930 roku rzucił hasło: 
„Zacieśnić szeregi! Cały związek — 
szturmową brygadą pięciolatki, 
|. Wszyscy kto z nami — na przodu- 
jace odcinki socjalistycznego fron- 
tu!“ 

Młodzież żywo odpowiedziała na 
ten bojowy apel swojego kierowni- 
ka i przywódcy. 

Komsomoł wziął na siebie zada- 
nie umocnienia budów pięciolatki 
najlepszymi swoimi kadrami. 7 ty- 
sięcy członków WLKZM skierowa- 
no na budownictwo Stalingradzkiej 
fabryki traktcrów. 66 tysięcy kom- 
somolców pojechało budować nowe 
fabryki Uralu i Syberii, 36 tysięcy 
komsomolców rozpoczęło pracę w 
kopalniach Donbasu, 20 tysięcy — 
pracowało przy dostawie budulca, 
2 tysiące — wyjechało do kopalń 
złota na Ałdanie w Jakutii, na Ko- 
łymie. Tysiące komsomolców u- 
kraińskich skierowano na budowe 
Dniepropetrowskiej — elektrowni 
wodnej. 

Komsomolcy i komsomołki doka- 
zywali cudów bohaterstwa pracy, 
byli nowatorami. Np. na budowie 
Magnitogorskiego kombinatu hutni- 
czego powstał spór co do terminów 
niezbędnych do zmontowania kotła 
i turbiny dla elektrowni. Przedsta- 
wiciele zagranicznej firmy doma- 
gali się terminu 61-dniowego. Da 
montażu zabrali się jednak komso- 
molcy i zakończyli wszystkie prace 
w przeciągu 30 dni, 


Na budowie Charkowskiej fabry- 
ki traktorów młodzież zainicjowa- 
ła wszechzwiązkowe współzawod- 
nietwo betóniarzy. Komsomolska 
brygada Tow. Sidorenki podniosła 
ileść zapraw przygotowywanych w 
ciągu zmiany od 35 do 937, prze- 
wyższając wszystkie znane do tej 
pory rekordy światowe. 

Młodzi robotnicy i robotnice nie 
liczyli się z żadnymi trudnościami, 
przezwyciężali wszelkie przeszko- 
dy. Pracowali w czasie nieznośnych 
chłodów i upałów, w dzień i w no- 
cy; często nie schodząc z budowy 
przez kilka dób. 

Ofiarnie pracowali komsomolcy, 
młodzi robotnicy i robotnice na bu~ 
dowie Stalingradzkiej fabryki trak- 
torów, Magnitogorskiego i Kużź- 
nieckiego kcmbinatów hutniczych. 
W jeden z lutowych dni zimowych 
szturmowa brygada młodych cieśli 
pcd kierownictwem towarzysza 
Kozłowa przygotowywała szalowa- 
nia dachu sześciopiętrowego gma- 
chu elektrowni Magnitogorskiego 
kombinatu. Termometr wskazywał 
temperaturę 42 stepni poniżej zera, 
wiatr szalał. Brygada pracowała 
jednak wytrwale, Tylko w czasie 
obiadu cieśle schodzili z dachu by 
zagrzać się i przekąsić. Ludzie w 
stołówce w milczeniu ustępowali 
miejsc mężnym bohaterom pracy — 
Koztowowi i jego towaszyszom. 

Komsomoł wziął aktywny udział 
w budowie gigantycznego Kużźnie- 
ckiego kombinatu hutniczego. Wiel- 
ka budowa stała się sprawą hono- 
ru Komsomołu. Na fabrykach, gdzie 
produkowano sprzęt dla Kuzbassu 
powstawały młodzieżowe krygady 
szturmowe,,w oddziałachy fabrycz- 
nych i na stacjach kclejowych zor- 
ganizowino komsomol$kie purkty 
kentrolne, które śledziły za wyko- 
naniem zamówień i transportem 
ładunków dla kombinatu. Przy re- 
dakcji „Komsomolskiej Prawdy* 
utworzono wszechzwięzkowy sztab 
komsomolskiej kontroli celem oka- 
zania pomocy Kuzbassowi. Prze- 
wodniczącym sztabu był zastępca 
przewodniczącego Rady Komisarzy 
Ludowych i przewodniczący Pań- 
stwowej Komisji Planowania ZSRR 
W. Kujbyszew. 

Mówiąc o udziale komsomolców 
i m!odzieży w urzeczy wistnieniu gi- 
gantycznych planów budownictwa 
należy wspomnieć o roli Komsomo- 
łu w budowie moskiewskiego Me- 
tra i miasta Komsomolska na Amu- 


rze, które na zawsze pozostaną 
wspaniałymi pomnikami - naszej 
epoki. 


W miarę rozwoju budownictwa 
socjalistycznego zadania komsomo- 


łu stawały się coraz bardziej skom-- 


plikowane. Stanęła kwestia opano- 
wania nowej techniki, wyciągnię- 
cia z niej maksimum tego, co ona 
dać może. 

W dzień piętnastolecia  Komso- 
mołu towarzysz Stalin pisał: „Miej- 
my nadzieję, że szturmowcy Kom- 
semołu przejawią jeszcze E S 
cpancwania nowej techniki...“ 

Kcmsomolcy nie zawiedli zaufa- 
nia Partii i Stalina. 

W' nocy z 30 na 31 sierpnia 1935 
roku na komsomolskim odcinku ko- 
palni „Centralnaja — Irmino“ w 
Donbasie młody rębacz Aleksy 
Stachanow wydobył 102 tony wẹ- 
gla, przekraczając istniejącą wtedy 
normę czternastokrotnie. 

W ślady Stachanowa poszli na- 
tychmiast komsomolcy ze wszyst- 
kich dziedzin produkcji. Cały świat 
uslyszał imiona sławnych stacha- 
nowców-komsomolców Piotra Kri- 
wonosa, Jewdokii i Marii Winogra- 
dow, Taisji Odincow i wielu, wielu 
innych. Ruch stachanowski — naj- 
wyższa formą walki o wysoką wy- 
dajność pracy — stał się ogólno-lu- 
dowym ruchem Związku Radziec- 
kiego, ruchem, który odegrał wy- 
jątkowo ważną rolę w zwycięstwie 
socjalizmu w ZSRR. 


Na groneie socjalistycznej przebudowy wsi 


Niemało pięknych kart wpisał 
Komsomoł do histerii sccjalistycz- 
nej przebudowy wsi w ZSRR, Na 
wszystkich etapach walki o kolek 
tywizację rolnictwa w ZSRR, kom- 
somolcy byli wiernymi pomocnika- 
mi partii Lenina — Stalina. 

Po swym XV Zjeździe partia 
bolszewicka przeszła do zdecydo- 
wanej ofensywy przeciwko boga- 
czom wiejskim. Pod kierownic- 
tw... organizzcji partyjnych kom- 
somolcy wytrwale przeprowadzali 
leninowsko-stalinowską linię partii 
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na wsi. Byli inicjatorami utworze- 
nia kołchozów, przeciwdziałali usi- 
łowaniom bogaczy wiejskich prze- 
szkodzenia pracująeemu chłopstwu 
we wstępowaniu do kołchozów, 
Komsomolskie organizacje ener- 
gicznie walczyły o umocnienie go- 
spodarki społecznej w kołchozach, 
o  zeprowadzenie bolszewickiego 
porządku, sprężystości organiza- 
cyjnej w całym życiu kołchozo- 
wym. W 1929 roku Komsomoł 
przeprowadził pierwszą masową 
kampanię o urodzaj i kolektywiza- 
cję. W ciągu 9 miesięcy tej kampa- 
nii utworzono z inicjatywy komso- 
molców tysiące kołchozów, Kom- 


somoł skierował 13 tysięcy chłop- 
ców i dziewcząt do pracy w ośrod- 
kach maszynowych — podpory so- 
cjalistycznego rolnictwa. 

W 1930 r. KC WLKZM skierował 
20 tysięcy komsomołców na prace 
rachmistrzów kołchozowych. 

z inicjatywy komsomolskich 
organizacji Północnego Kaukazu 
rozpoczęło się wszechzwiązkowe 
współzawodnictwo młodych kie- 
sowników brygad kołchozowych. 

Szczególnie dużo uwagi poświę- 
cił Komsomoł przygotowaniu kadr 
technicznych dla rolnictwa. W cią- 
gu lat 1931-1934 wyszkolono 2,5 
miliona traktorzystów, kombajne- 
rów mechaników, szoferów. W 80 


proc. byli to chłopcy i dziewczęta. 


Byli to nowi ludzie wsi, aktywni 
bojownicy o wysokie urodzaje, wal- 
czący przeciwko konserwatyzmowi 
i ciemnocie, 

W uporczywej, pełnej heroizmu 
walce o zbudowanie secjalizmu w 
potężnym Kraju Rad, zahartowało 
się jak stal sławne pokolenie Sta- 
linowskich komsomolców . W. bi- 
twach Wiełkiej Wojny Ojczyźnia- 
nej ze szczególną siłą ujawniły się 
wspaniałe cechy młodych patrio- 
tów wielkiej ojczyzny Radzieckiej. 
Męstwo, odwaga, gotowość do ofiar- 
nej obrony kraju — oto co cecho- 
wało komsomclców w dniach naj- 
większych walk w historii. 


W AO re NA szeregach EPRA IDN 


Wychowując młodzież w duchu 
bezgranicznej wierności partii Le- 
nina-Stalina, Ojczyźnie, w duchu 
radzieckiego patriotyzmu, radziec- 
kiej dumy narodowej, Komsomoł 
sprzyjał rozwinięciu się u młodego 
pokolenia Kraju Rad wspaniałych 
cech bojowych. 

W szeregach Armii Radzieckiej, 
Radzieckiego Lotnictwa i Radziec- 
kiej Marynarki Wojennej walczyło 
9/10 organizacji komsomolskiej Le- 
ningradu, 4/5 organizacji komso- 
molskiej Moskwy, ponad 2/3 orga- 
nizacji komsomolskiej Odessy, % 
organizacji komsomolskiej Stalin- 
gradu. i 

Na zawsze pozostanie w pamięci 
ludów świata bohaterska obrona 
Leningradu. Dowództwo hitlerow- 
skie rzuciło na Leningrad prawie 
milionową armię uzbrojoną w ty- 
siące czołgów i samolotów. Faszy- 
stom udało się ctoczyć miasto. Lecz 
ani bombardowanie, ani głód nie 
złamały bojowego ducha lenin- 
gradczyków. Organizacja komso- 
molska bohaterskiego miasta wy- 
dzieliła spośród swcich członków 
zbrojne oddziały, którym na szere- 
gu decydujących odcinków udało 
się zatrzymać wroga do czasu na- 
dejścia regularnych oddziałów 
Armii Radzieckiej. W bojach tych 
komsomolcy dali wspaniaie przy- 
kłady wytrwałości, odwagi, boha- 
terstwa. 

Sławne karty wpisali Komsomol- 
cy do dziejów dwustu pięćdziesię- 
ciodniowej obrony Sewastopola. 

Przez 3 doby odpierali ciągłe 
ataki wroga, obrońcy gniazda 
ogniowego nr 11. Sześciu maryna- 
rzy-komsomolców przysięgło towa- 
rzyszowi Stalinowi walczyć z wro- 
giem do cstatniej kropli krwi. 
Przysięgi dotrzymali, ale zginęli 
śmiercią bohaterów, nie przepuścili 
Niemców do Sewastopola. Komso- 
molec Kałużnyj, jeden z obrońców 
gniazda, zostawił przedśmiertną 
motatkę, w której pisał: „Ojczyzno 
moja! Ziemio rosyjska! Ukochany 
towarzyszu Stalin! Ja, syn lęni- 
nowsko-stalinowskiego Komsomo- 


łu, jego wychowanek, biłem się tak, 
jak podpowiadało mi serce, nisz- 
czyłem wrogów, póki w piersi mej 
biło serce. Umieram, lecz wiem, że 
my zwyciężymy. Marynarze! Trzy- 
majcie się mocniej, niszczcie faszy- 
stowskich wściekłych psów! Przy- 
sięgi bojownika dotrzymałem. Ka- 
łużnyj.* 

Obrona Stalingradu — była ma- 
sowym bohaterstwem bojowników 
Armii Radzieckiej. Co trzeci żoł- 
nierz 62-ej armii broniącej Stalin- 
gradu był komsomolcem. Komso- 
mcelcy dumni są z wypowiedzi do- 
wódcy 62 armii, generała Czujko- 
wa, który pisał: „Potomkowie nasi 
nigdy nie zapomną wielkości du- 


cha i bajecznej mocy komsomol- 
skich serc“, 
W:*czasie walk ofensywnych w 


okclicy rzeki Lowat komsomolec 
Aleksander  vMatrosow przykrył 
swoim ciałem strzelnicę faszystow- 
skiego gniazda ogniowego, by umc- 
żliwić swojemu c "działowi posuwa- 
nie się naprzód. 

W czasie nalotu na wojska nie- 
przyjacielskie został zestrzelony 
samolot lotnika — bohatera kom- 
somolca Mikołaja Gastello. Wierny 
syn ludu nie myślał w owej chwili 
o sobie, nie myślał o ratowaniu 
swojego życia. Do ostatniej chwili 
swego życia w sercu jego płonęła 
miłość do Ojczyzny i nienawiść do 
wroga. Skierował swój palący się 
samolot na zgrupowanie nieprzyja- 
cielskich czołgów i zbiorników ben- 
zynowych. Dziesiątki czołgów nie- 
przyjacielskich, setki ton benzyny 
wyleciało w powietrze razem z sa- 
molotem bohaterskiego lotnika. 
Nieśniertelny czyn kapitana Ga- 
st?žío został w czasie wojny po- 
wtórzony 24 razy przez innych 
komsomolców-lotników. 

Zbrojna walka przeciwko nie- 
miecko - faszystowskim zaborcom 
prowadzona była nie tylko na fron- 
cie — lecz również na tyłach wojsk 
nieprzyjacielskich. 

Ruch partyzancki pod kierownic- 
twem partii rósł z dnia na dzień. 
Komsomolskie organizacje okazy- 


E JEDNO: TRZEBA BĘDZIE ZROBI 


wały partii w tej dziedzinie wielką 
pomoc. Wśród organizatorów pier- 
wszych oddziałów partyzanckich 
było wielu aktywistów komsomol- 
skich. Sekretarze rejonowych i 
miejskich komitetów Komsomołu 
Włodzimierz Riabok, Liza Czajkina, 
Iwan Nikitin, Aleksander Isaczen- 


_ko i inni organizatorzy ruchu par- 


tyzanckiego otrzymali tytuł Boha- 
tera Związku Radzieckiego. 

Wykonując polecenia organów 
partyjnych organizacje komsomol- 
skie wydzielały specjalne młodzie- 
żowe grupy organizatorów, którzy 
szli do miast i wsi okupowanych 
przez wroga, nawołując ludność do 
walki przeciwko okupantom. 

W pamięci każdego z nas na za- 
wsze pozostanie Świetlana postać 
moskiewskiej komsomołki  Zoji 
Kosmodemjańskiej. Została ona 
schwytana przez hitlerowców pod- 
czas wykonywania zadania bojo- 
wego na tyłach wroga. Mimo nie- 
ludzkich tortur, Zoja nie drgnęła 
przed katami. „Nie straszna mi jest 
śmierć, towarzysze. To szczęście 
umierać za swój lud... Walczcie, 
nie bójcie się! Z nami jest Stalin! 


Stalin przyjdzie!“ — oto jej przed- 
śmiertne słowa, 
Cały świat słyszał o podziemnej 


organizacji komsomolskiej „Młoda 
Gwardia* w Krasnodonie. Wzorem 
dla nas jest pięciu bohaterskich 
kierowników tej organizacji: Oleg 
Koszewoj, Uliana Gromowa, Ser- 
giej Tiulenin, Lubow Szewcowa, 
Iwan Ziemnuchow. 

Synowie i córki leninowsko-sta- 
linowskiego Komsomołu byli w 
pierwszych szeregach bohaterskich 
partyzantów radzieckich. A 

Tak samo, jak młodzież radziecka 
walcząca na froncie i w partyzant- 
ce, wykazywała niespotykany he- 

,. 
O pokój, © 

Z II Wojny światowej Komsomoł 
wyszedł jeszcze silniejszy niż kie- 
dykolwiek. Wspaniała młodzisż ra- 
dziecka, która wykazała w czasie 
wojny najwyższy hart bojowy, mło- 
dzież, którą cały świat nazwał wy- 
zwolicielką ludów, natychmiast 
przystąpiła do leczenia ran zada- 
nych przez wojnę gospodarce naro- 
dcwej ZSRR. Na apel WKP(b), to- 
warzysza Stalina, młodzież ra- 
dziecka przystąpiła do odbudowy i 
RODE potęgi ZSRR, do bu- 

nictwa komunistycznego. 


m ił zicc ani Ta] padło ET "molcómz j est przewo 
SE bięrze-uqdziął w ręalizacji „gi-.. 


gantycznego stalinowskiego planu 
przeobrażenia przyrody, zasadzając 
setki hektarów leśnych pasów 
ochronnych i przyjmując na siebie 
opiekę nad odcinkami terenów za- 
lesionych. l 
Wiadomość o przystąpieniu do 
budowy nowych potężnych elek- 
trowni wodnych na Wołdze i 
Dnieprze, Głównego Kanału Turk- 
meńskiego, gigantycznych syste- 
mów irygacyjnych wywołała nie- 


bywały entuzjazm ludu  radziec- 
kiego. e 
Tysiące komsomolców zwróciło 


się z prośbą o skierowanie ich do 
pracy na wielkich budowach stali- 
nowskich. Młodzież pracująca we 
fabrykach produkujących sprzęt 
dla tych budów znacznie przekra- 
cza plany produkcyjne i przejawia 
wielką troskę o terminowe dostar- 
czenie zamówień. 

Powojenny rozwój radzieckiego 
przemysłu, rolnictwa, transportu, 
i budownictwa odbywa się pod 
znakiem stałego podnoszenia wy- 
dajności pracy, opanowania nowej 
przodującej techniki, ulepszenia 
jakości produkcji i zniżenia kosz- 
tów własnych. W wyniku wspólza- 
wodnictwa socjalistycznego wysu- 
nęła się w powojennym okresie no- 
wa plejada młodych utalentowa- 
nych nowatorów, łamiących prze- 
starzałe normy i przestawiających 
technikę i organizację produkcji 
na nowe tory. 

Wymienimy kilku z nich. 

Znany rębacz Donbasu 
kiczew i górnik uralski laureat 
Nagrody Stalinowskiej Iwan Pro- 
niczkin wypracowali i wprowa- 
dzili w życie nową metodę wydo- 


bywania węgla. 
Aah okai leningradzki, lau- 


reat Nagrody Stalinowskiej, Hi 
Bortkiewicz opracował szybkościo- 
we metody zimnej obróbki stali, 
które szybko rozpowszechniły się 
w całym kraju. Młoda komsomołka 
moskiewska L. Korabielnikowa za- 
inicjowała metodę kompleksowego 
oszczędzania surowców i materia- 
łów. Metoda ta szybko rozpo- 


wszechmiia się w całym Związku 


RY? 


M. Łu-- 


roizm, młodzi ludzie radzieccy pra- 
cujący w czasie wojny dla potrzeb 
frontu wykazali niebywały hert i 


poświęcenie. Nie znali słów: „trud- 
no“ lub „niemożliwe“. Młodzież 
radziecka zawsze odpowiadała: 
„Trzeba — będzie zrobione”. 


Wiele cennych akcji zainicjowali 
komsomolcy na froncie pracy w 
czasie wielkiej Wojny  Oiczyźnia- 
nej. Komsomolec Bukin zainicjo- 
wał w 1941 ruch tzw. dwóchsotni- 
ków“, Młodzi patrioci, którzy ma- 
sowo włączyli się do tego ruchu 
wykonywali co naimn'*j dwie nor- 
my — jedną za siebie, drugą za to- 
warzysza, który poszedł na front. 

Młodzież opanowywaia kilka za- 
wodów, by móc obsługiwać kilka 
maszyn jednocześnie, 

Wielką rolę odegrała inicjatywa 
moskiewskiej komsomołki Barysz- 
nikowej i komsomolca z Uralu 
Agarkowa. Inicjatywa ta polegała 
na zmniejszeniu składu osobowego 
brygad produkcyjnych przy jedno- 
czesnym podniesieniu wydajności 
pracy. Doświadczenie inicjatorów 
szybko się rozpowszechniło w ca- 
łym kraju i dało doskonałe wyniki. 

Młodzież organizowała brygady 
frontowe, które z niebywałym sa- 
mozaparciem pracowały dla po- 
trzeb frontu. 

Młodzież wiejska nie pozostawa- 
ła w tyle. Dzięki niej pola kolcho- 
zowe i sowchozowe dawały w cza- 
sie wojny większy urodzaj niż 
przed wojną. 

Praca Komsomołu, jak i bohater- 
ska walka i praca młodzieży ra- 
dzieckiej służyły przykładem dla 
przodującej młodzieży całego świa- 
ta, a przede wszystkim dla mlo- 
dzieży tych krajów, które prowa- 
dziły zbrojną walkę przeciwko hit- 
lerowskim zaborcom. 


komunizm! 


Radzieckim przynosząc olbrzymie 
korzyści. Metodę Korabielnikowej 
podchwycili nasi robotnicy — 
ZMP-owcy i obecnie ruch ten roz- 


szerza się coraz bardziej i w na- 
szym kraju. 

Również na odcinku rolnictwa 
i hodowli zwierząt " komsomołcy 


osiągają niebywałe sukcesy. Trud- 
no jest znaleźć w chwili obecnej ta- 
ki odcinek rolnictwa radzieckiego, 
na którym by komsomolcy nie pra- 
cowali, nie OŚ swojego 
wpływu. Ponad PEN tysiące komso- 
zga keo ha 
chozów. ponad 60,000 — członkami 
zarządów kolchozów, okała pół mi- 
liona — przewodniczącymi i człon- 
kami komisji rewizyjnych, około 
60.000 — kierownikami brygad. 
Setki komscmolców ctrzymało nzj- 
zaszczytniejszy tytuł Bohatera Pra- 
cy Socjalistycznej za niebywałe 
osiągnięcia w dziedzinie rolnictwa 
i hodowli zwierząt. 

Pełna chluby młodzież radziecka, 
duma swojego ludu, kroczy w 
pierwszych szeregach budc wni- 
czych Komunizmu, w pierwszych 
szeregach bojowników o pokój. Ten 
nasz krótki i wyrywkowy przegląd 
osiągnięć naszego starszego krata, 
te nieliczne wymienione tu nzzwi- 
ska najlepszych synów i ceórck 
Komsomołu, a jest ich przecież 
dziesiątki tysięcy, tłumaczą nan w 
sposób jasny i dobitny dlaczego 
bierzemy sobie za przykład p'>kną 


młodzież stalinowską. Nie ma na 
świecie ludzi  szlachetniejszych, 
ofierniejszych, silniejszych, niż 


komsomolcy. To oni pokazali mło- 
dzieży calego świata jak żyć, praco= 
wać, kochać, uczyć się, umierać, To 
oni pod kierownictwem i d'iękż 
kierownictwu wielkiej partii bəl- 
szewiekiej, razem z catym ludem 
radzieckim zbudowali wspaniały 
pierwszy ustrój socjalizmu, zwycię- 
żyli faszyzm, To oni wraz z całym 
ludęm radzieckim gwarantują, że 
pokój zwycięży Wojnę, że wściekłe 
plany imperialistycznych podżega- 
czy wojennych zostaną pokrzyżo- 
wane. 

Uczmy się od Leninowsko-Stali- 


nowskiego Komsomołu budować 
socjalizm, przezwyciężać wroga 
klasowego, opanowywać wiedzę, 


Uczmy się pracować jak Stachanow 
l Korabielnikowa, kochać swoją 
ojczyznę jak Aleksander Matrosow 
i Liza Czajkina, umierać dla spra- 
wy jak Zoja Kosmodemjańska i 
Oleg Koszewoj. 

Uczmy się od nich bolszewickie- 
go hartu, stalinowskiej siły woli, 
socjalistycznego stosunku do pracy, 
komunistycznej moralności. 

Ucząc się na przykładach mło- 
dzieży radzieckiej potrafimy i u nas 
zbudować socjalizm. 


PPREPPONZNPEPEPON PNE RT 


ludzie radzieccy realizt 


A pojęcia nierozerwalnie 

ze sobą związane, jedno 

z drugiego z nieuchronną 

pewnością wynikające. 

Takimi  nierozerwalnymi 

więzami splecione są ze 
sobą dwa wielkia zjawiska: Związek 
Radziecki — i pokój. Pokój jest ży- 
wiołem kraju socjalizmu. Pokój jest 
stanem, w którym kraj ten rozwija 
się z niespotykanym w dziejach dyna- 
mizmem, pokój jest najwyższym do- 
brem, któremu służy wielka Kraina 
Radziecka. Bo pokój — to szczęście 
prostego człowieka. On to, prosty 
człowiek radziecki, mówił z początkiem 
1934 roku ustami Stalina: „ZSRR nie 
ma ` zæniaru zagrażać komukolwiek 
ani — tym bardziej — napaść na ko- 
gokolwick. Jesteśmy za pokojem i 
bronimy sprawy pokoju. Ale nie boi- 
my się gróźb i gotowi jesteśmy od- 
pow edzieć ciosem na cios podżegaczy 
wojennych“, 


U podstaw państwa radzieckiego le- 
gła idea pokoju. Pierwszym aktem 
ustawodawczym, uchwalonym przez 
najwyższy organ, Wszechrosyjski 
Zjazd Rad — był historyczny dekret 
o pokoju. To nie był przypadek. To 
nie był przypadek, gdyż imperiali- 
styczna wojna przynosi milionom pro- 
stych ludzi śmierć, zniszczenie i udrę- 
kę, a w imię interesów garstki zbrod- 
niczych handlarzy śmierci, pcha 
prostych ludzi w otchłań zbrodni lu- 
dobójstwa. j 


Socjalizm nie wie, co kryzysy, co to 
walka o rynki zbytu, nie zna wojny 
handlowej, walutowej, dumpingu — 
tych przekleństw ustroju kapitali- 
stycznego, które — mówiąc słowami 
Stalina — „demonstrując skrajny na- 
cjonalizm w polityce ekonomicznej, 
zaosirzyły do ostatecznych granic sto- 
sunki pomiędzy krajami, (kapitali- 
stycznymi) stworzyły grunt dla starć 
wojennych i postawiły na porządku 
dziennym wojnę, jako środek nowego 
podziału świata i sfer wpływów na 
rzecz państw silniejszych“. Tak było 
w roku 1914, tak też było w roku 1939, 
Wojna — to dla bankierów i przemy- 
słowców jeszcze jedna (w ich mnie- 
maniu jedna z najskuteczniejszych!) 
machinacja gospodarcza mająca roz- 
wikłać dławiące kapitalizm sprzecz- 
noś.i. 

„»Imperializm — uczy tow, Stalin — 
nie może żyć bez przemocy! i grabie- 
ży, bez krwi i strzałów. Na j 
imperializmem*, Związek 
doświadczył tego na przestěi 
gich lat swego istnienia: 
mieniu zbrojnej interwei 
kapitalistycznych w latach 
władza radziecka porać 
z nasyłanymi przez a 
szp:egami i dywersantami, 
gnęli  zdezorganizować/ - 
siać zamęt i zniszczenie. 


rozgro- 
A r 
państw 


Naród Radziecki niena 
Wszystkie jego wysiłki 
pokojowego rozwoju kra 
rolnictwo, nauka, sztuka 
co najlepsze, najpiękniejsze v 
radzieckim — służy sprawie p 
Wspomnijmy: w latach wzydź 


nym wysiłkiem swo, 
pięciolatki. Rosly f 
gospodarstwa rolne, to 
sta, porty, linie komunikacyj 
dobrobyt i szczęście narodi 
radzieccy żyli wspaniałym dziś 

sną wizją pięknego, coraz bliższeg 
jutra. | 


Związek Radziecki nie pos t a- 


w ił na pokój. W stawce mieści się _— 


alternatywa: albo... albo... 
wybiera między jasnym, 
przestworzem, a morskimi odmętami. 


Orzeł. ni 
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tyka ZSRR, a jak obłudna, oszczer- 
cza i paszkwilancka propaganda im- 
perialistów. 

Co przy tym uderza? Charaktery- 
styczne jęst niezmienne, konsekwent- 
ne i nieprzejednane na przestrzeni 
ostatnich dziesięcioleci stanowisk 
ZSRR w sprawie pokoju. Gdy rok 1939 
nagromadził nad światem chmury po- 
wszechnej wojny — znowu występuje 
Związek Radziecki. Występuje w imie- 
niu milionów prostych ludzi z propo- 
zycjami ukrócenia faszystowskich 
zbrodni, dokonywanych bezkarnie na 
narodach Abisynii, Hiszpanii, Austrii, 
Czechosłowacji, Litwy. Na pertrakta- 
cjach w Moskwie imperialiści zachodni 
zajmują pozycję wyczekującą, pełną 
zwodzenia i matactw, a ich przedsta- 
wiciele zasłaniają się stale brakiem 
pełnomocnictw. Mocarstwa zachodnie 
kontynuują swą politykę nieinterwen= 
cji wobec rosnącego w siły faszyzmu. 
Cóż to za polityka? 


Z genialną przenikliwością demasku- 
je ją Stalin: „..polityka nieinterwen- 
cji oznacza pobłażanie napastnikom, 
rozpętywanie wojny — a co zatem 
idzie przekształcanie jej w -wojnę 
światową. W polityce nieinterwencji 
przebija dążenie, chęć nieprzeszkadza= 
nia napastnikom w ich niecnej robo- 
cie, ..nieprzeszkadzania, powiedzmy, 
Niemcom w... uwikłaniu się w wojnie 
ze Związkiem Radzieckim, pozwolenia 
wszystkim uczestnikom wojny, aby 
głęboko ugrzęźli w odmęcie wojny, 
skrytego zachęcania ich+do tego, po- 
zwolenia im, aby się wzajemnie osła- 


bili i wyczerpali, a potem, gdy dosta- A 


tecznie osłabną — wkroczenia na wi-- 
downię ze świeżymi s:łami wystąp e- 
nia, oczywiście „w interes pokoju“ 
i podyktowania swo:c wa nków o- 
słab-onym uczestnikom wojny. I tanio, 
i przyjemnie“. ppm 
, YAD A, 
Było to powiedziane w marcu 1939 
roku. Jakże prorocze słowa! Ich głę- 
boka słuszność sprawdziła się w o- 
statniej wojnie, w czasie słynnych 
dwuletnich „zmagań“, a w istocie spa- 


cerów wojsk anglo-amerykańskich na - 


froncie afrykańskim, w forre e od- 


rti: 


z È 
, 


jerwsza wojna śŚwiato- 
musiała wysunąć 
poli.yczną 


państw Europy za h 
stała się w 


Sama natura wybrała za niego.. A jeśli - się 


zły los rzuci orła w odmęt, wówczas _ 


walczy — i zwycięża! Kraina Radziec-/ 


ka — ten dumny orzeł ludzkości — 


nie wybierała pokoju, nie stawiała na 
pokój. Bo pokój, to żywioł, jasny, gór- 
ski przestwór socjalizmu. 


W latach trzydziestych imperializm 
pogrążony w 


etapy tej drogi, to podbój - E aj 
zbrcjna interwencja w. anii, za- 
grabienie Mandżuriś, srgnięcię do 
Chin północnych, zagarnięcie Austrii, 
Sudetów, wreczcie rozdarcie Czecho- 
słowacji — to wojna, która „niepo- 
strzeżenie podkradła się do ludów..." 
(Stalin), W tym samym czasie — 
z twierdzy pokoju łecą pociski poko- 
ju: ZSRR zawiera pakty o określeniu 
strony napadającej z szeregiem państw 
europejskich. Mając na uwadze już 
Wówczas pełną napięcia sytuację mię- 
dzynarodową, ZSRR wstępuje do Ligi 


Narodów: wzmacnia swą pozycję na 
aren-e międzynarodowej, zadaje silny 
cios podż J 


€gaczom wojennym, zmuszo- 
nym do szukania innych dróg rozpę- 
tania nowej wojny. Ludy świata jesz- 
cze raz przekonały stę że Rewolucja 
Październikowa zrodziłą ich orędow- 
nika. 


Zaproponowane przez Związek Ra- 
dziecki zdef.niowanie agresji i strony 
napadającej (luty 1933), było jednym 
z tych konsekwentnych posunięć któ- 
re wywołały w obozie imperialistów 
panikę. Definicja ta mogła w każdej 
chwili obneżyć któregokolwiek z nich, 


Związek Radziecki, jego przywćdey, 
tow. Stalin, wielokrotnie dawali do 
zrozumienia, że argument imperiali- 
stów, jakoby dwa systemy polityczno- 
Bospodarcze — imverialistyczny i so~ 
cjalstyczny — nie mogły ze sobą po- 
kojowo współżyć, pozbawiony jest 
wszelkich logicznych i faktycznych 
podstaw. Dość wspomnieć o wypo- 
wiedzi tow. Stalina w. rozmowie z 
pierwszą amerykańską delegacją ro- 
botniczą w 1927 roku, dość wskazać 
na podobne wypowiedzi Stalina w ro- 
ku 1946 (korespondentowi „Sunday 
Times“ i Eliotowi Rooseveltowi), dość 
Wreszcie przytoczyć słowa Stalina z 
948 roku: „współistn enie tych syste- 
(imperialistycznego i socjali- 
StYcznego) i pokojowe uregulowanie 
zk tyt" między ZSRR a USA jest 
okina możliwe, lecz równ'eż bez- 
wazechnaj konieczne w interes e po- 
ponie pokoju“—dość to wszystko 
nid ‘ec, by stwierdzić, jak jasna, 
‘dwuznaczna i pokojowa jest poli- 


odmętach kryzysu, . stematycznie 
wszedł znowu na drogę wojny. Dalsze - eN 


Rewoiucyjny rosyjski ruch robot- 
niczy, jego partią bolszewicka i jej 
wodzowie Lenin -j Stalin, tocząc 
konsekwentną walkę z rosyjskim 
imperializmem i z rozpętaną przez 
imperialistów wojną światową, sy- 
demaskowali obłudę 


zarówno -carskich, jak i kajzerow- 
-skich „manifestów* w sprawie pol- 
- skiej. Jeszcze w lutym 1916 r. w arty- 


kule pt. „O pokoju bez aneksji i o 
niepodległości Polski, jako hasłach 
dnia w Rosji“. Lenin pisał: „Opie- 
rając się na obszarnikach i burżua- 
zji, carat poprowadził wojska dla 
grabieży i ujarzmienia Galicji. Woj= 
ska równie grabieżcych imperiali- 
stów niemieckich odparły  zbójów 
rosyjskich i wyparły ich nie tylko 
z Galicji, ale i z „rosyjskiej Pol- 
ski“... Mikołaj krwawy, Chwostow, 
Czełnokow, Miliukow i s-ka sa całe 
kowicie za niepodległością Polski, 
są całą duszą za niepodlegiością te- 
raz, kiedy hasło to w praktyce oz- 
nacza hasło zwycięstwa nad Niem- 
cami, które odebrały Rosji Polskę... 
Teraz, kiedy Polske odebrano Rosji, 
są oni za „niepodległością* Polski...“ 


Lenin w artykule tym nie tylko 
demaskuje próby wykorzystania 
sprawy polskiej przez imperialistów 
obu zwalczających się bloków w ce- 
lu kontynuowania wojny zaborczej, 
ale wskazuje drogę do wyzwolenia 
Polski — droge walki z imperializ_ 
mem rosyjskim w Rosji i z imperia- 
lizmem niemieckim w Niemczech. 


„A jak pomóc wyzwoleniu Polski 
od Niemiec? — pisał w tym artyku» 
le Lenin. — Czyż nie powinniśmy 
temu pomagać? Oczywiście powin- 
niśmy, tylko nie przez poparcie woj. 
ny imperialistycznej Rosji carskiej 
lub chociażby burżuazyjnej, a nawet 
burżuazyjno - republikańskiej, lecz 
przez poparcie rewolucyjnego pro- 
letariatu Niemiec...“ (Lenin Dzieła 
t. XIX str. 31—32), 


Nadszedł rok 1917, ale w stosun- 
ku obu grup imperialistycznych do 
Polski nie zaszła żadna istotna 
zmiana. Przeciwnie, rząd francuski 
w swej nocie wyraził gotowość po- 
parcia pretensji rządu carskiego do 
Konstantynopola i Cieśniny Darda. 
nelskiej, a zarazem uznawał „całko- 
witą swobodę Rosji w sprawie okre- 
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| ZSRR systematycznie kontynuuje uporczywą walkę 
przeciw niebezpieczeństwu wojny, walkę o pokój. 


_ wlekania z roku na rok inwazji na za- 


chodzie, w okresie równoczesnych 
krwawych bojów pod Moskwą, Le- 
ningradem, Stalingradem, w okresie 
gdy „przepustowość“ dzienna fabryk 
Śmierci w Oświęcimiu, Dachau liczyła 
się w setki tysięcy istnień ludzkich. 
Związek Radziecki, mimo, że samot- 
ny wobec potęgi Hitlera, na którego 
pracowała cała Europa — nie zawiódł 
zaufania ludów świata. Twierdza po- 
koju i tym razem okazała się niezwy- 
ciężona. Ludzie radzieccy wiedzieli, że 
wojnę trzeba skończyć jak najrychlej, 
jak najszybciej dobić hydrę faszystow- 
Ska w jej berlińskim gnieździe, bo 
każdy dzień wojny — to tysiące, setki 
tysięcy żywotów ludzkich, to zniszczo- 
ne domostwa, miasta, wsie. Imperiali- 
ści wiedzieli, że wojna winna trwać 
jak najdtużej, bo kazdy dzień wojny, 
to większy procent dywidendy, to 
jeszcze jeden milion dolarów na kon- 
cie bankowym, bo w każdy dzień woj- 
ny front woła o drogie czołgi, samo- 
loty, pociski, na których się przecież 
tyle zarabia; a to, że ludzie krwawią 
i giną — trudno, taki ich los, taka 
„konieczność historyczna”, takie „wy- 
roki opatrzności'. 

1 Więcej. W toku 2-giej wojny świa- 
towej imperialiści angloamerykańscy 
prowadzili pertraktacje z Hitlerem 
planując nową wojnę przeciw 
ZSRR. 


Lecz imperialiści wiedzieli również, 
że kto napada na Związek Radziecki, 
napotyka na opór nie tylko ludzi ra- 
dzieckich broniących swej ojczyzny. 
Przeciwko napastnikowi hitlerowskie- 
mu ruszył szerokim frontem lud kra- 
jów okupowanych, wszczął ruch naro- 
dowo-wyzwoleńczy, niosący na swych 
sztandarach hasła rewolucji socjal- 
nej, ruch kierowany przez partie ko- 


ślenia jej granic zachodnich“ wza- 
mian za zobowiązania rządu car. 
skiego do całkowitego poparcia pre- 
tensji Francji do Alzacji, Lotaryn- 
gii i Zagłębia Saary, 
30: 
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skie wypowiadały się przeciwko dal- 
uciskowi narodów, które 
wchodziły w skład imperium rosyjs 
skiego, w tym również i narodu 
polskiego. Znalazło to swój wyraz 
w „Orędziu do Narodu Polskiego“, 
które na wniosek bolszewików u- 
chwalone zostało przez Piotrogradz. 
ką Radę Delegatów Robotniczych i 
żołnierskich. 


W pozdrowieniu tym uznane zo- 
siało prawo Polski do całkowicie 
niepodległego bytu, przy czym pra- 
wo to nie zostało ograniczone ja- 
kimkolwiek zastrzeżeniem. 


Cały bieg wypadków w roku 1917 
wskazywał, że drogę do niepodległo. 
ści Polski może utorować tylko oba- 
lenie  imperialistycznych rządów 
wszystkich państw zaborczych, co 
z kolei ściśle było związane ze zwy- 
cięstwem rewolucyjnej klasy robot- 
niczej w Rosji, 

W roku 1917 referując na kwiet- 
niowej konferencji partii bolszewic- 
kiej zagadnienia narodowościowe, 
J. Stalin oświadczył m. in.: 


„Narodom uciskanym, wchodzą- 
cym w skład Rosji, należy udzielić 
prawa zdecydowania, czy chcą pozo- 
stać w obrębie państwa rosyjskiego, 
czy też wyodrębnić się w samodziel- 
ne państwo“. 

Rząd radziecki, mimo narzucone- 
go mu przez najeźdźców niemiec- 
kich grabieżczego Pokoju Brzeskie- 
go, nadal stał twardo na stanowisku 
obrony interesów narodu polskiego, 
jego praw do niepodległego bytu 
państwowego. 28 sierpnia 1918 r. 
Rada Komisarzy Ludowych uchwali, 
ła dekret w sprawie anulowania u- 
kładów zawartych przez rządy by- 
łego cesarstwa rosyjskiego. Para= 
graf 3 tego dekretu dotyczy Polski 
i głosi: 

„Wszystkie układy i akty zawar- 
te przez rząd b. cesarstwa rosyj- 
skiego z rządami Królestwa Pru- 
skiego i Monarchii Austro-Węgier- 
skiej, dotyczące rozbiorów Polski, 
wobec tego, iż są one sprzeczne Z 
zasadą samookreślenia narodów i 
rewolucyjną świadomością prawną 
ludu rosyjskiego, który uznał nieod- 
łączne prawo narodu polskiego do 
jedności i niepodległości — niniej- 
szym zniesione zostają na zawsze”. 


Rząd radziecki usunął wszelkie 
podstawy prawne rozbioru i okupa« 
cji Polski przez państwa zaborcze, 
torując Polsce drogę do niepodle- 
głości. Niepodległość Polski 1918 
roku zrodziła się nie z woli impe- 
rialistycznej koalicji, nie ze „zbroj= 
nego czynu“ legionów i ich „wodza, 
nie z pseudo-niepodległościowej po- 
lityki burżuazji polskiej z prawico» 


STALIN, 1934 r. 


munistyczne i robotnicze. Przedłuża- 
nie wojny — to osłabianie tego ruchu, 
to wyniszczanie jego najaktywniej- 
szych bojowników, to odsunięcie wid- 
ma rewolucji, którą niesie z sobą 
nia wojny, gdyż — jak już w roku 
każda wojna imperialistyczna. 


Takie były dwa stanowiska. Dwa 
stanowiska — dwa światy. Powsta- 
nie państw demokracji ludowej, Chiń- 
skiej Republiki Ludowej, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, wzrost sił 
demokratycznych i wzmożenie walki 
ludów kolonialnych — słowem — wy- 
zwolenie blisko 700 milionów ludzi 
spod jarzma kapitalizmu i obszarnic- 


twa — to ożywczy owoc zwycięstwa 
ZSRR w ostatniej wojnie. Jak prze- 
widywał Stalin, panowie  burżuje 


nazajutrz po wojnie nie doliczyli 
się „niektórych bliskich sobie rządów, 
do czasu wojny „z bożej łaski“ szczę- 
śliwie panujących“. Zabrakło Mościc- 
kich, Hachów, Horthych, Michałów, 
Czang Kai-szeków, a wkrótce brak- 
nie dalszych... 


Związek Radziecki przewodzi obo- 
zowi pokoju. U jego boku kroczą 
500-milionowe Nowe Chiny, Polska, 
Demokratyczne Niemcy, kraje demo- 
kracji ludowej. Jako potężne mocar- 
stwo światowe walczy na forum mię- 
dzynarodowym o utrzymanie pokoju, 
o kontynuowanie pokojowego współ- 
życia dwu systemów, o umocnienie 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
która ma wszelkie możliwości stać się” 
silnym narzędziem w walce o trwały 
pokój. 

W tym samym czasie jednak, gdy 
Stalin w rczmowie z dyrektorem Od- 
działu agencji „International News 
Press“ oświadcza, że „Rząd ZSRR 
mógłby — rzecz jasna — współpraco- 


wą Polską Partią Socjalistyczną 
wiącznie. Niepodlegiość kolski 1918 
roku zrodziła się z faktu najbardziej 
brzemiennego w skutki dla naszego 
kraju — z Rewolucji Październiko- 


marksistowskiego odiamu poils 


ruchu robotniczego, który walcząc 
przeciwko caratowi ramię przy ra- 


ię: É -e wej. "Niepodległość była -tri ~ 
Olską_nie.7iniernacjomalistycznego- stanow +4 i 
t rewolucja Lū- € piskiego 

va (marcowa) 1917 r. Rosyjskić 


mieniu z rosyjskim ruchem robot- 


niczym, walczył faktycznie o niepo- 
dległość Polski. AR 


Dlatego właśnie, że program Re- 
wolucji gwarantował peiną niepo» 
dległość narodową i społeczną dla 
narodu polskicgo, masy pracujące 
naszego kraju skupione wokół 
SDKPIL i PPS.Lewicy udzieliły 
czynnego poparcia zrewolucjonizo- 
wanemu proletariatowi. rosyjskiemu, 
Cały kraj ogarnięty został falą 
strajków, Warszawa, Łódź, -Lublin, 
Częstochowa, Zagiębie-i. całe Kró- 
lestwo Polskie stworzyły drugi 
front rewolucji. Robo nicy zaczęli 
rozbrajać wojska zaborcze i tworzyć 
Rady Delegatów oraz Gwardię Czer. 
woną. 


Świadomość wspólnoty sprawy 
Wielkiej Rewolucji Socjalislycznej, 
oraz wyzwolenia spolecznego i na- 
rodowego ludu polskiego wiodła ty- 
siące, dziesiątki tysięcy Polaków do 
szeregów Gwardii Czerwonej, do 
formującej się Armii Czerwonej. 
Powstaje Rewolucyjny Pułk Czer- 
wonej Warszawy, Pułk Lubelski, 
4-ty Pułk „Czerwonej Warszawy“ 
w Witebsku, Pułk Siedlecki, 5-ty 
Pułk Miński, 6-ty Pułk Grodzień- 
ski, 7.my Wileński, 8-my Suwalski, 
Warszawski Pułk Czerwonych Hu- 
zarów, Mazowiecki Pułk  Czerwo- 
nych Ułanów, 2 dywizjony Polskiej 
Artylerii Czerwonej i inne. 


W Rosji Centralnej, na Syberii, 
Powołżu, na Krymie, Kaukazie, na 
Białorusi j Ukrainie, na wszystkich 
frontach Rewolucji — walczyli i 
ginęli również Polacy, żołnierze 
wielkiej sprawy „Wolności Waszej 
i Naszej“. 


„Za Waszą i Naszą Wolność —to 
wspaniałe hasło polskich bojowników 
postępu i rewolucji, konsekwentnie 
realizowane na przestrzeni dziejów 
— stanowi słuszny przedmiot dumy 
naszgo narodu. Hasło to jest sym- 
bolem _ najszlachetniejszej ofiarno. 
ści w walce o wyzwolenie człowieka 
spod wszelkiego ucisku. 


Tym większy przedmiot dumy 
stanowi fakt, że w największej i 
najdenioślejszej w dziejach Świata 
rewolucji — Wielkiej Rewolucji So- 
cjalistycznej 1917 r. — brały czyn- 
ny udział polskie masy pracujące. 


Wśród polskich uczestników Re. 
wolucji wybija się na pierwszy plan 
postać Feliksa Dzierżyńskiego, 
wiernego ucznia i towarzysza walki 
Lenina i Stałina,y płomiennego, o- 
fiarnego bojownika o wyzwolenie 
proletariatu i jednego z przywód- 
ców Wielkiej Rewolucji Październi- 
kowej, który w wielkiej mierze zdea 
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wać z rządem Stanów Zjednoczonych 
w zrealizowaniu przedsięwzięć, które 
zmierzają do urzeczywistnienia paktu 
pokoju i prowadzą do stopniowego 
rozbrojenia“ — w tym samym czasie 
kierownik amerykańskiego Departa- 
mentu Stanu sięgając po analogię do 
„wojny totalnej" wypowiada „dyplo- 
mację totalną“ i oświadcza dalej: ze 
Związkiem Radzieckim „można roz- 
mawiać tylko przez stworzenie sytua- 
cji siły“. 

W tym samym czasie, gdy Związek 
Radziecki udziela bezinteresownych 


„kredytów towarowych, zawiera bra- 


terskie umowy handlowe, wspomaga i 
ratuje zaprzyjaźnione z nim kraje, 
w tym samym czasie imperialistyczna 
Ameryka narzuca swym osłabionym 
partnerom grabieżczy plan Marshalla, 
drenuje rynek tych krajów wysysając 
z niego najwartościowsze produkty — 
sprowadza te kraje do roli i znaczenia 
afrykańskiej kolonii, a ich wspaniałą 
kulturę przyczepia niby brelok do swej 
bankierskiej kamizelki. 


W tym samym czasie, gdy ludzie 
radzieccy realizują swe fascynujące 
plany przeobrażenia krajobrazu, kli- 
matu — przyrody, kopią kanały, na- 
wadniają pustynię, przebijają góry, 
zmieniają biegi rzek, gdy komuni- 
styczne „jutro“ przekuwają w komu- 
nistyczne „dzistaj” — w tym samym 
czasie imperialiści posyłają tysiące 
młodzieży na rzeź — do Vietnamu, na 
Malaje, Filipiny, na Koreę — dławić 
wolne ludy, budzące-się do nowego, 
wolnego życia, =~ 


_W'tym samym czasie, gdy Związek 
Radziecki przedkłada Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych propozycje 
realnego zabezpieczenia pokoju, zaka 
zu broni atomowej, powszechnego roz- 
brojenia, związania się 5 wielkich 
mocarstw trwałym paktem przyjaźni 
— w tym*samym czasie imperialiści 
amerykańscy czynią wszystko, by bez 
reszty już podporządkować ONZ. 
swym awanturniczym planom, montu- 
ją i oliwią dolarami i groźbą swą ma- 


szynę do głosowania, nie tylko sło- 


cydowanie przyczynił się do utrwa- 
lenia zdobyczy Rewolucji. Komitet 
Centralny i Centralna Komisja Kon- 
trolująca partii bolszewickiej tak 
oceniali pracę Dzierżyńskiego: 

j M onawid ony przez wrogi ó w kla- 
sy robotniczej, cieszył się nawet 
wśród nich olbrzymim szacunkiem. 
Jego rycerska postać, jego osobista 
odwaga, jego najglębsza ideowość, 
jego szczerość, jego wyjątkowa 
szlachetność były zródłem ogromne- 
go autorytetu, jaki sobie zdobył. 
Zasługi jego są olbrzymie. Nie po- 
dobna ich przecenić“. 

Dzierżyński zdawał sobie sprawę 
z tego, że walcząc o władzę robot- 
niczo - chłopską w Rosji, stojąc na 
straży zdobyczy Rewolucji i budu- 
jąc socjalizm w Związku Radziec- 
kim, walczy tym samym nie tylko 
o pomyślność i szczęście narodu ra- 
dzieckiego, ale też o wolność, nie- 
podległość i dobro ludu polskiego i 
wszystkich ludzi świata. 


-Czcząc dziś 38-lecie ` zwycięstwa 
Wielkiej Rewołucji Październikowej 
nie możemy nie wspomnieć, nie 
możemy nie uczcić pamięci wiel- 
kiego Polaka i rewolucjonisty, je- 
dnego z twórców SDKPiL — Ju. 
liana Marchlewskiego, Polska kla- 
są robotnicza wydała niewielu 
wodzów tej miary, co Karski-Mar. 
chlewski Międzynarodowy ruch ro. 
botniczy także liczy niewielu rów- 


wem, lecz czynem ohydnym dema- 
skując swe zbrodnicze plany opano- 
wania świata. 


Probierzem stosunku do sprawy 
wojny i pokoju jest stosunek do spra= 
wy Niemiec. Związek Radziecki kon- 
sekwentnie realizuje politykę pokojo- 
wą, wytkniętą uchwałami poczdam- 
skimi — walczy o jednolite, demokra- 
tyczne, pokój miłujące Niemcy, wyr- 
wał korzenie hitleryzmu, przeprowa- 
dził demilitaryzację i denazyfikację 
aparatu produkcyjnego i administra- 
cyjnego Niemiec na wschód od Łaby. 
Ta polityka doprowadziła do powsta- 
nia Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, czzonka rodziny wolnych na- 
rodów. Równocześnie  imperialiści 
przeprowadzają  remilitaryzację za- 
chodnich Niemiec, przy por:ocy hitle- 
rowskich generałów tworzą nową ar- 
mię niemiecką — zbrojny oddział im= 
perializmu, podsycają nastroje odwe- 
towe — łamią systematycznie i z cy- 
n'żmem umowy poczdamsk e, pragnąc 
wykorzystać Niemcy w swych agre- 
sywnych machinacjach. 


Pokój jest niezwyciężony. Związek 
Radziecki jest niezwyciężony. „W od- 
powiedzi na awanturnicz: politykę 
agresorów oświadczamy w zystkim 
uczciwym  działaczcan pol :ycznym i 
społecznym, niezależnie od ich poglą- 
dów i przekonań politycznych, że mo- 
gą polegać na Związku I aczieckim, 
jako na najbardziej zdecydowanym 
przeciwniku nowej wojny, jako na 
szczerym, prawdziwym i konsekwent- 
nym zwolenniku pokoju na całym 
świecie" — powtórzmy za Malenko- 
wem, sekretarzem Komitetu Central- 
nego WKP(b). Oświadcza to Partia 
bolszewicka, a jej słowo ma nieugię- 
tość granitu. 


A wicepremier Rządu ZSRR, Wia- 
czesław Mołotow, mówi: zwolennicy 
pokoju „nie powinni być bierni, nie 
powinni być czczymi pacyfistami, któ- 
rzy dają się porwać frazesem, lecz po= 
winni prowadzić codzienną, uporczy= 
wą i coraz bardziej skuteczną walkę... 
nie- powstrzymując się przed odpo- 
wiednimi środkami w wypadku podję- 
cia przez imperialistów prób rozpęta= 
nia nowej agresji". 


Głos płynący z twierdzy pokoju do- 
daje otuchy ludom całego świata, 
wzmacnia je w ich walce, napawa na- 
dzieją rychłego zwycięstwa. Pokój 
zwycięży wojnę! 


ANTONI CHMIELOWSKI 


Wielki Pażdziernik i Polska 


nie wybitnych, 
nych przywódców. 
Tą bojową przyjaźń rewolucjoni- 
stów polskich i rosyjskich reprezen- 
tuje w. naszej historii obok Dzier- 


równie  niezłom. 


" żyńskiego, "Marchlewskiego, Świer= 


czewskiego i nazwisko Konstantego 
Rokossowskiego, który _ również 
przyszłość ludu polskiego widział we 
wspólnym zwycięstwie polskich i 
rosyjskich mas pracujących. Nie 
zapomniane zostaną zasługi jakie w 
dniach Wielkiego Października į w 
latach wojny z hitleryzmem poło. 
żył dla narodu radzieckiego i polskie 
go nasz wielki rodak i zwycięzca spod 
Stalingradu, wychowanek stalinow- 
skiej szkoły wojennej i obecry nasz 
Marszałek Konstanty Rokossowski. 

A czyż nie Rewolucja Rosyjska 
nakreśliła syłwetkę i wspaniały epos 
życia syna warszawskiego tramwa- 
jarza, cziowieka, którego serce „,zo= 
stało na przedmieściach hiszpańskich 
miast”, człowieka, który nawet w 
obliczu śmierci „kulom się nie kła. 
niał* Gen. Karoia Świerczewskiego? 

To są postacie najbardziej repre- 
zentatywne, ale w nich właśnie w 
najpełniejszy sposób  symholizuje 
się wspaniały zryw tysięcy polskich, 
bezimiennych bojowników  Rewolu- 
cji „Za Wolność Waszą i Naszą” o 
pełne wyzwolenie  człowirka spod 
ucisku kapitalistycznego i tyranii 
narodowej. 


z 


Wodzowie Października 
(z obrazu Borysa Johansona) 


Motto: „Człowiek — to brzmi dumnie“ 


w walce z caratem i ze starym świa- 


tem wyzysku i nędzy, na baryka- 
dach Wielkiego Października, czerpiąc 
z doświadczeń walczącego iudu i wyra- 


Żając Jego marzenia i tęsknoty. pisarze 
Rewolucji kuli oręż wyzwolenia czło- 
wieka — nową socjalistyczną real'istycz- 
ną literaturę. Literatura ta zrywa z 
bierną kontemplacją rzeczywistości. 
Zmienić i ukształtować świat 


wiza. Troska o czlowieka, rewolucyjny 


żuazyjnego indywidualizmu, głęboko 
nuriuje „nową literaturę. 

„Człowiek to brzmi dumnie“, te sło- 
wa Gorkiego stały sie hasłem literatury 
rewolucyjnej, która w twórczości pisa- | 


Włodz'mierz Majakowski 


zgodnie | 
z wolą człowieka - twórcy, ożo jej de- 


| rzyszą mu 
humanizm, bez mglistych frazesów bur- | 


Maksym Gorki 


Trzy radzieckich znalazła 
rzalszy wyraz. 

Na barykadach Piotrogrodu i Moskwy, 
w ogniu wojny domowej, w walce o 
uprzemysłowienie kraju i kolektywiza- 
cję rolnictwa, we wszysikich ciężkich 
i radosnych dla narodów radzieckich 
chwilach, w okresie zwycięskich pieęcio- 
latek i budowy socjalizmu, na polach 
Wiełkiej Wojny Ojczyźnianej — pisarze 
i poeci radzieccy mobiiizują lud i towa- 
w jego olbrzymim wysiłku 
dla szczęścia całej ludzkości. 

Dziś ukazują oni narodom radzieckim 
1 całemu Światu kształty nowej epoki, 
epoki Lenina — Stalina, epoki komu- 
nizmu. W walce o pokój i lepsze jutro 
świata, głos ich rozbrzmiewa najdonoś- 
niej. 


swój najdoj- 


tłum. Adam Wożyk 


WŁODZIMIERZ ILJICZ LENIN 


(tragment poematu) 


Partia — 
to barki 
milionów ludzi 
ciasno do siebie przypartych — 
podźwigniem 
gmachy, 


do nieba podrzucim, 


napiąwszy mięśnie i oddech 


w partii, 


Partia — 


to stos pacierzowy klasy robotniczej, 


Partia — 


to nieśmiertelność naszej sprawy. 


Partia — to jedno, 


co mnie nie zdradzi. 


Dziś jam subiektem, 
a jutro 


ścieram cesarstwa z mapy. 


Mózg klasy, 
sprawa klasy, 


siła klasy, 


Partia i Lenin — 


chluba klasy — 
oto czym jest partia. 


bliźnięta bracia — 


kogo bardziej 
matka-historia ceni? 
Mówimy — Lenin, 


a w domyśle — 


mówimy — partia, 


a w domyśle — 


Kiedy 
odmierzam 


partia, 


Lenin, 


dni, którem przeżył, 


szukając — 
gdzie gorejący wątek, 
ten sam październik 


slaje jak Świeży, 


dwudziesty piąty — 


to był początek. 


Z ostrzy 
bagnetów 
trzaskanie iskier, 
marynarz 
bomby 


niby piłki miota. 


Pod Smolnym, 
jak pod zjątrzonym 


mrowiskiem, 


w taśmach nabojów 


straż przy kulomiotach. 


Was 
przywołuje 


towarzysz Stalin. 


To tam, 
na prawo, 
drzwi 
trzecie. 
— Towarzysze, 
nie zwlekać! 


Ruszajcie dalej. 


Do aut pancernych, 


na pocztę jedźcie! — 


— Robi się! — 
odszedł 


i w mrok się worał, 


i tylko 
na wstążce 
marynarskiej 


` pod lampą 


zabłysło — „Aurora“, 


SZTUKA WALCZĄCA 


W zmaganiach wielkiej Rewolucji 
Październikowej  rozstrzygały się losy 
świata. Oczy ludzi pracy całej kuli 
ziemskiej zwrócone są na młodą Armię 
"Czerwoną, odpierającą ataki obcej in- 
terwencji i kontrrewolucji. Oczy robo- 
tników całego Świata zwrócone są na 
Lenina i Stalina. 


Aleksy Tolstoi 


| Stalin najbliższy współpracownik Le- 
| nina kieruje najtrudniejszymi odcinka- 
mi walki, jest natchnieniem walezących 
czerwonoarmistów. Carycyn, później na- 
zwany Stalingradem i wtedy rozstrzygał 
o losach ludzkości. Ten okres histo- 
tyczny upamiętniony został w powieści 
Aleksego Tołstoja „Chleb. 


OBRONA CARYCYNA 


(z powieści „Chleb“ 


W wagonie-salonce wszędzie 
ma krzestach, na stole, na podłodze, 
— leżały kawałki tkanin, próbki że- 
laza, wyrobów żelaznych, teczki z 
papierami, kubki ziarna, gazety, 
rękopisy. Pod opuszczonym oknem 
przy  niziutkim stoliku siedziała 
maszynistka, jej cieniutkie palce 
leżały na klawiaturze. Za oknem 
był czysto wymieciony teren dwor- 
ca, gdzie w dali schodziły się pa- 
sma szyn. Niegłośny równy głos za 
jej plecami, zdawało się, napełniał 
tę zalaną czarną ropą, pociętą sta- 
lowymi kręgami przestrzeń  szcze- 
gólnym i pełnym wagi znaczeniem. 


Stalin dyktował:; 


— „Dla natychmiastowego przy- 
gotowania i wysłania do Moskwy 
10-ciu milionów pudów zboża i oko- 
ło dziesięciu tysięcy sztuk bydła 
trzeba koniecznie przysłać ...75 mi- 
lionów gotówką, o ile możności w 
drobnych odcinkach, i różnych to- 
warów na jakieś 36 milionów: widły, 
siekiery, gwoździe, sworznie, na- 
krętki, szyby, naczynia stołowe i do 
herbaty, kosiarki z częściami zapa- 
sowymi, nity, żelazo w sztabach 
okrągłe, żniwiarki prostej konstru- 
kcji, walce, zapałki, części uprzęży 
końskich, obuwie, kreton, trykoty, 
perkal, płótno introligatorskie, ma- 
depolam, nansuk, lastyng, satyna, 
szewiot, sukno marynarskie, dam- 
skie i gwardyjskie, różne skóry, 
cholewki, herbata, kosy, siewniki, 
szkopki do udoju, pługi, worki, bre- 
zenty, kalosze, lakiery, narzędzia 
kowalskie i stołarskie, pilniki, kwas 
karbolowy, terpentyna, soda...“ 


Dyktując przeglądał stenogramy. 
Przez te kilka ani w  Carycynie 
wszystko zostało puszczone w ruch. 
Konferencja partyjna, zjazd Związ- 
ków Zawodowych, konferencja ko- 
mitetów fabrycznych, nadzwyczajne 
zgromadzenia z udziałem organiza- 
cji masowych, wiece odbywały się 
nieustannie. Obrona Carycyna, któ- 
ra dotychczas wydawała się sprawą 
tylko Carycyna, wyrastałą na obro- 
nę całej Radzieckiej Republiki. 

Przez wagon stalinowski — na 
torach dworca połuUNidwo-wschcd- 
niego — przechodziły tysiące ludzi 
podejmując ten podstawowy temat. 
Setki instytucji partyjnych i radzie- 
ckich, tonących w międzyresortowej 
gmatwaninie i bezładzie, zaczynały 
wymacywać logiczny związek mię- 
dzy sobą. Setki członków partii, 
zajmujących stoły kancelaryjne, 
któryc% ilość od pięciu do dziesięciu 
razy przewyższała potrzebną ilość 
stołów w tych instytucjach, na 
wskrość przesyconych dymem ma- 
chorki, zostały oderwane od papie- 
rowej mitręgi i rzucone na robotę 
agitacyjną do fabryk i na wieś, 


Surowa jasność biła z nowego te- 
matu: Obrona Carycyna winna być 
natarciem na całym froncie — od 


północnych krańców gubernii Woroż 
neskiej do stepów Salskich. Winna 
być bezwzględnie wprowadzeniem 
monopolu zbożowego. Winna w cią- 
gu czerwca dać dwa miliony pudów 
zboża dła Moskwy i Pitra. 


Pełne podniecenia wiece przeto- 
czyły się po fabrykach i przedmie- 
ściach. Robotnicy zrozumieli nało- 
żoną na nich odpowiedzialność za 
losy całego kraju — wszędzie przy- 
jęto rezołucje, popierające zadanie 
dotyczące całej republiki. I gdy ta 
odpowiedzialność została rzeczowo 
wyrażona natychmiastowym zniesie- 
niej wolnej sprzedaży chieba i 
przejściem na kartkę chlebową z 
półfuni'ową racją, robotnicy odpo- 
wiedzieli zgoda... 


W wagonie na torach w dalszym 
ciągu stukała maszyna do pisania. 

— Depesza—półgłosem mówił Sta- 
lin. „Moskwa. Najwyższa Rada Wo- 
jenna... Terminowo wysłać kilka ba- 
terii sześciocalowych i pocisków do 
nich. Kilka baterii trzycalowych i 
pocisków do nich. Dziesięć milionów 


trzyliniowych rosyjskich nabo- 
jów. Osiem samochodów pancer- 
nych. Szczególnie ważne przesłać 


dwie grupy doświadczonych i odda- 
nych lotników z aparatami i poci- 
skami...“ 


O świcie Stalin pojechał do arse- 
nału. Zeszedł do podziemi i 
nie chodził po przejściach między 
sosnowymi skrzynkami i piramida- 
mi z granatów ręcznych. Surowy 
staruszek, stróż arsenału, nie mógł 
dać dokładnych informacji, ile tu 
jest broni: zwożono ją tutaj z róż- 
nych miejsc bez obrachunku i widać 
było, że ta broń jest uszkodzona, za- 
rdzewiała, niezdatna... 


Z arsenąłu Stalin pojechał do fa- 
bryki dział i budowy maszyn „Ba- 
rykady'. Obszedł oddziały i gdy ro- 
botnicy, poznawszy go, zebrali się 
na dziedzińcu zakładów, wszedł na 
ciężarówkę i powiedział: 

— Towarzysze, republika jest 
w _ niebezpieczeństwie... Musimy 
przechodzić do zdecydowanego na- 
tercja: Obowiśżkiem każdego z nas 
— zdziesięciokrotnić swe siły i zwy- 
ciężyć. Nikt nie powinien być obo- 
jętny.. Sympatyzować to za mało... 
Trzeba, żeby wszyscy bez wyjątku, 
od małego do dużego chwycili za 
broń. Trzeba pracować tąk, żeby 
przy twońm warsz:ącie stał nabity 
karabin, Prołetąriat musi być cały 
zmobilizowany i uzbrojony. Ale że- 
byśmy byli uzbrojeni, trzeba tę 
broń przygotować. Potrzebne nam 
są potiągi pancerne, nancerki samo- 
chodowe i armaty. Dopiero co wi- 
działem w arsenale tysiące rozbi. 
tych i zardzewiałych karabinów, 
trzeba je jak najprędzej naprawić... 

— Prowadź na'arcie, towarzyszu 
Stalin! — odpowiedzieli mu robot- 
nicy. 


Rewolucja Październikowa była zwia- 
stunem wolności dla wszystkich pracu- 
jących, budziła nadzieje narodów uci- 
śnionych. W Rewolucji wykuwało się 
proletariackie braterstwo broni. Robo- 
tnicy polscy. ramię w ramię z towarzy- 
szami rosyjskimi i ukraińskimi brali 


Mikołaj Ostrowski 


| udział w walce o obalenie caratu i zdo- 
| bycie władzy robotniczo - chłopskiej. 
|O walce tej czytamy w jednej z nat- 
bardziej płomiennych powieści litera- 
tury radzieckiej, powieści M kołaja 
, Ostrowskiego „Jak hartowała się stal“. 


" 


PROLETARIACKIE BRATERSTWO 
BRONI 


(z powieści „Jak hartowała się stal”) 


We dworze Leszczyńskiego zja-. 
wili się nowi ludzie. Słowo „towa- 
rzysz*, za które jeszcze wczoraj 
można było postradać życie, roz- 
brzmiewało dziś na każdym kroku. 
Niewypowiedzianie wzruszające 
słowo „towarzysz“! 


Dolinnik zapomniał o śnie i od- 
poczynku. 


Stolarz ugruntowywał władzę re- 
wolucyjną. 


Na drzwiach małego pokoiku w 
willi — skrawek papieru. Na nim 
napis ołówkiem: „Komitet Partyj- 
ny“. Tu zasiada towarzyszka Igna- 
tiewa, spokojna i opanowana. Jej 
i Dolinnikowi polecił „Podiw* zor- 
ganizowanie w mieście organów 
władzy radzieckiej, 


Upłynął zaledwie jeden dzień, 
a już siedzą przy stole współpra- 
cownicy, stuka maszyna do pisania, 
zorganizowano komisariat aprowi- 
zacji. Komisarz Pyżycki jest ruchli- 
wy i nerwowy. Pracował w cu- 
krowni jako pomocnik mechanika. 
Z niebywałą wytrwałością zaraz w 
pierwszych dniach ugruntowywa- 
nia się władzy radzieckiej zabrał 
się do gromienia arystokratycznego 
kierownictwa administracji fa- 
brycznej, która przyczaiła się z u- 
tajoną nienawiścią do  bolszewi- 
ków. 


Gniewnie waląc pięścią w barie- 
rę trybuny na zebraniu fabrycznym 
rzucał w języku polskim otaczają- 


cym go robotnikom szorstkie, nie- 
przejednane słowa. 

— Skończone — mówił — nie bę- 
dzie już tak, jak było dotąd. Dosyć 
już nasi ojcowie i my natyraliśmy 
się dla Potockich. Budowaliśmy dla 
nich pałace, a za to jaśnie wielmoż- 
ny hrabia płacił nam akurat tyle, 
byśmy przy pracy nie zdechli z gło- 
du. 


Ile to już lat hrabiowie Potoccy 
i książęta Sanguszkowie dorabiają 
się na naszych zgarbionych grzbie- 
tach! Małoż to pośród nas jest Po- 
laków — robotników, których Po- 
tocki trzymał pod jarzmem tak sa- 
mo jak Rosjan i Ukraińców? Wśród 
tych robotników krążą tęraz pogło- 
ski, rozsiewane przez hrabiowskich 
sługusów, że władza radziecka 
wszystkich ich zgniecie żelazną 
pięścią. 

To podłe oszczęrstwo, towarzy- 
sze! Nigdy jeszcze robotnicy róż- 
nych narodowości nie mieli takiej 
swobody, jak obecnie, 

Wszyscy proletariusze to bracia, 
lecz panów tego możecie być 
pewni — weźmiemy w garść. — 
Ręka jego zakreśla łuk i znów wali 
w barierę trybuny. — A któż zmu- 
sza braci do przelewu bratniej 
krwi? Królowie i szlachta od wie- 
ków wysyłali chłopów polskich na 
bój z Turkami i zawsze jeden na- 
ród napadał i gromił drugi. Ileż to 
ludzi zabito, ileż klęsk poniesiono! 
Kto tego chciał? Czy my? Lecz nie- 
długo już wszystko to się skończy. 
Nadszedł już kres tych kanalii, Bol- 


uważ-. 


szewicy rzucili całemu światu stra- 
szne dla burżujów słowa: „Proleta- 
riusze wszystkich krajów, łączcie 
się!“ Nasz ratunek, nasza nadzieja 
na szczęśliwsze życie tkwi w tym, 
aby robotnik stał się bratem dla ro- 
botnika. Zapisujcie się, towarzysze, 
do Partii Komunistycznej. 

Będzie również i polska republi- 
ka, lecz socjalistyczna, bez Potoc- 
kich, których doszczętnie wytniemy 
w pień, a w socjalistycznej Polsce 
sami będziemy gospodarzami. Któż 
z was nie zna Bronka Ptaszyńskie- 
go? Został mianowany przez „Rew- 


kom“ komisarzem naszej cukrowni. 
„Dziś niczym — jutro wszystkim 
my“. Towarzysze, i my będziemy 
cbchodzili święto, nie dawajcie tyl- 
ko posłuchu tym czającym się żmi- 
jom! I jeśli zdobędziemy zaufanie 
robotników — zorganizujemy bra- 
terstwo ludów na całym świecie! 

Te wypowiedziane przez niego 
słowa płynęły z głębi prostego, ro- 
botniczego serca. 


Gdy zeszedł z trybuny, towarzy= 
szyły mu pełne zrozumienia okrzy- 


ki młodzieży. 


tłum. Arnold Słucki 


MŁODOŚĆ 


Po Moskwie chodzę 
Wiozennej, 

W zgiełku ulica wstaje. 
Nieśmiertelny profil 
Młodości 

Błysnął w szybie tramwaju. 


Niebo majowe 

Nademną 

Nachyla się cicho, miękko. 
Nieśmiertelny profil 
Młodości 


Rysuje się na widnokręgu — 
Oddział bojowy 

Przechodzi, 

Z nim sztandar okryty chwałą, 


Nieśmiertelny profil 
Młodości 
Cieniem powiał nad oddziałem. 


Rwie się Szczorsa koń 

Do ataku, 

Mknie Szczors z tkaniny prosto, 
Nieśmiertelny profil 

Młodości 

Musnął szablę ostrą. 


Cóż to? Sen? 

Czy zjawa? 

Wieczna młodość mego kraju?... 
Nieśmiertelny profil 

Młodości 

Błysnął w szybie tramwaju. 


Tak jak w latach Rewolucji i wojny 
domowej literatura wyrażała patos wal- 
ki tak w latach budownictwa socjali- 
stycznego i kolektywizacji wsi, litera- 
tura ta przepojona jest heroizmem sta- 
linowskich pięciolatek, patosem budo- 
wy. 


<<" 


Michał Szołochow 


Zlikwidować przepaść między wsią a 
miastem — oto hasło rzucone przez 
Partię Lenina i Stalina. Ciężka walka 
klasowa (oczyła się na wsi radzieckiej. 
Biednym chłopom śŚpieszą z pomocą ro- 
botnicy z miasta. 

„Zorany ugór* Szołochowa to jeden 
z najwspanialszych eposów tego okresu. 


ZORANY UGÓR 


(fragment powieści) 


Na zebraniu ogólnym toczono dłu- 
gi spór, jak nazwać kołchoz. Raz- 
miotnow wygłosił przemówienie na 
ostatku. 

— Stawiam opór przeciwko na- 
zwie „Czerwony Kozak“, gdyż jest 
to nazwa martwa i zbrukana. Daw- 
niej robotnicy Kozakiem  straszyli 
dzieci. Proponuję, drodzy towarzy- 
sze, obecnie już kołchoźnicy, nadać 
naszej kochanej drodze do samego 
socjalizmu, naszemu  kołchozowi, 
imię towarzysza Stalina. O nim 
wszystkim nam wiadomo, że od sa- 
mego początku idzie prostą drogą, 
nie pochyli się ani tu, ani tam, a 
my — za nim, rozsynaną” 
do tego samego kochanego socjaliz- 
mu, za który walezyliśmy, porzuca- 
liśmy żony, dzieci, zapominali o 
młodym życiu i we krwi własnej i 
cudzej hojnie maczaliśmy ręce. 

Andrzej był wyraźnie podniecony, 
na czole jego czerwieniała blizna. 
Na jedno mgnienie jego srogie oczy 
zasnułą mgiełka łez, ale opanował 
się, głos stał się twardszy: 

— Bracia, niech nasz towarzysz 
Józef Wissarionowicz długo żyje i 
przewodzi! Proponuję na jego cześć 
wstać i zdjąć czapki! 

Zebrani wstali, zaświeciły gołe ły- 
siny, obnażyły się zmierzwione gło- 
wy różnej maści. Razmiotnow cią- 
gnął: 

— Dalejżeę, przezwijmy się jego 
imieniem. Poza tym daję faktyczną 
informację: gdyśmy bronili Cary- 
cyna ja osobiście na pierwszej linii 
widziałem i słyszałem towarzysza 
Stalina. On wtedy razem z Woro- 
szyłowem był w Wojskowej Radzie 
Rewolucyjnej, ubranie miał cywilne, 
ale — muszę powiedzieć — to glo- 


Dżambu! Dżabaiew 


wacz! Wtenczas na przeglądzie i 
na linii ognia przemawiał do nas, 
bojowników, o wytrwałości. 

— Razmiotnow — przerwał mu 
Dawydow — ty nie na temat... 

— Nie na temat? To przepra- 
szam, juści, ale obstaję twardo przy 
nazwie! 

— Wszystko to wiadomo, ja też 
jestem za tym, by kołchoz nazwać 
imieniem Stalina, ale to nazwa od- 
powiedzialna — sugerował Dawy- 
dow — nie można jej pohańbić! 
Trzeba będzie tak pracować, żeby 
prześcignąć wszystkich dokoła. Ts 
Zgzdzamy się z tym całkowicie 
wiedz dziad. Szczupak. 

MOZU SE — I OTTOWY WE 
śmiechnął się. — Ja, drodzy towaf 
rzysze, jako przewodniczący Rady, 
oświadczam autorytatywnie: nie 
może być lepszej nazwy niż: „imie- 
niem towarzysza Stalina“. Ja bym 
tak nazwał wszystkie kołchozy. Na- 
sza komunistyczna parlia tak cia- 
sno i tak ściśle i twardo stoi wo- 
kół towarzysza Stalina i tak się o 
niego troszczy, że nic lepszego wy- 
myśleć nie można. Mnie, na przy- 
kład, dało się widzieć w dziewiętna- 
stym roku, jak nie daleko chutoru 
Topolki nasza czerwona pieʻhota 
zdobywała groblę na rzece Culin, 
koło młyna... 

— Ty znów wpadasz we wsnom- 
mienia — rzekł gniewnie Dawy- 
dow. — Proszę, prowadź zebranie 
i głosuj konkretnie! 

— Przepraszam, głosujcie, oby- 
watele, ale jak się wspomni wojnę 
—— w sercu zaświerzbi, chce się 
rzec słowo — Razmiotnow uśmiech- 
mał się z wyrazem skruchy i usiadł. 

Zebrani jednogłośnie przyjęli dla 
kołchozu imię Stalina. 


tłum. Jerzy Stiller 


PIEŚŃ O STALINIE 


Przebiegałem stepami, skały przebywałem * j 
Siwy, z twarzą ściemniałą od wiatrów i spieki, 


s 
Dziewięćdziesiąt lat słońca na próżno szukałem, 
Aż nareszcie zajrzało pod moje powieki, 


Dwakroć młodością nigdy nie zakwita cłało, 

Starzec ze mnie i srebro brodę mi przetyka, 

Lecz od tak dawna wreszcie zobaczyć cię chciałem 
Że gdym ujrzał, rzeźkości nabrałem młodzika. 


A kiedy znów w Dżambuła wstąpi! wiek młodzieńczy, 
Rozgiął plecy schylone brzemieniem trosk wielu, 

Krew, jak kumys kipiąca, nowym tętnem dźwięczy 

I zęby lśnią jak niegdyś nieskalaną bielą. 


Młody choć dziewięćdziesiąt lat na świecie żyłem — 
W nędzy i bez nadziei, bez pociechy, w trudzie, 
Przyniosłem Ci, Stalinie, podziękę i miłość 

Za twą sprawą radosnych, odrodzonych ludzi, 


Cóżeśmy czuli? Nędzę i gorycz rozpaczy, 

Co widzieliśmy? Bagnet, łańcuchy i knuty 

Cośmy znali? Pogardę spasionych bogaczy, 

Krzyk nasz milknął zdławiony i w ciemności skuty. 


Lecz jak wschodzące słońce, co rozgarnia mroki, 
Przyszedłeś — wyzwolone przez ciebie narody 


Herb wykuły i sztandar uniosły wysoki 
s Kraju radosnej pracy, szczęścia i swobody. 


Stalinie! Płoń na Kremlu słońcem niezagasłem! 
Oto pieśń, oto serce, oto, młode lata! 

Nie ma na całej ziemi człowieka, co hasłem 
Byłby, jak ty, lepszego jutra ludów świata. 
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O NOWE ŻYCIE 


A. L. Bezymieński 


tłum. Julian Tuwim 


DNIEPROSTROJ 


(fragment poematu 


„Tragedyjna noc') 


L 


Wybuchy bomb w akwedukty. 


„.„Uuch, ty! 


Grzmi grom uderzeń dnieprostrojskiej wachty. 


„Aach, ty! 
szerzy od Kiachty 

„.„Ooch, ty! 
Zachodzie, cdgłos 

„„Ech, ty! 


Echo się 
Słyszysz, 


Trzymać 
„.00j, ty! 
kiy was 
„„Wiisz go? 


do Ochty. 


nowej klechdy? 


się! Hej, wszechświatowe Detrojty! 


dwukrotną, trzykrotną nadwyżką. 


Wybuch bomb w akwedukty. 


«Uch, ty! 
Grzmi grom uderzeń 
„„Ach, ty! 


dnieprostrojskiej wachty, 


Na nic, Zachodzie, zawiść i konszachty. 


„.Ach, ty! 


To nasze domny, kołchozy į szachty! 


«Ach, 
Ach, 
„.Ach, 
„„Ach, 


ty! 
ty! 
ty! 
ty! 


— Ach, ty sukin syn, kaamrinskij mużik, 


Zadarł nogę w górę i przez 


miasto myk! 


„.Dźwięczy Śpiewka, bałałajka strunką brzdąk, 


Czarnobrewka, istna bajka, 


nóżką w krąg. 


Tryndy bryndy, mój wróbelku srebrnopióry, 


Głosy gromu niech przebije 


brzęk bańdury. 


Od bańdurki ciarki ciurkiem, graj dła duszy! 
Bomb odgromy ćwierk cieniutki niech zagłuszy! 
«Ktoś się trzeci de rozmowy wirąca, 

Głos zabiera, podejmuje spór gorący: 


Sprzeczki, spory 
Nowych nut: 


taj żensi 
żnut...* 


Oto się sploiły przy grobli rosnącej 


„Zwień bałałajki taj dzwin 


:— „Oj, na ho-0-0-ri 


w turkocie turbiny 
Ukrainy.“ 


Z dymem tych bomb, których trzask przeraźliwy 


Jes. wiosną dla mlodych i 


A przy wysokim — daleko 


sławą dla siwych. 


— domu 


Słych ć pieśń nową, szturmówkę -gromu, 
Pieśń — eksplozjami grzmiącą skalnemi, 
Pieśń — jak radosne życie na ziemi: 


— „My świat 
przemocy 


walką skruszym!... 


— Long liw 
Dzy proletarien rewoluszn! 


« 


Kiedy się pieśni splątały? I po co? 


Woda bulgoce. 
Bomby grzmocą. 


aaloe diw xcwoluszni — 
up. 


> ag, 


robotn 


II. 


człowiek rzekł, 


9 naszemu „Jakut, po łamtemu Džek, < © 
Tyk ik, a „nep prawdę rzec, 


Po staremu yankes, po nowemu spec, 

Z myśli filozof, po fachu instruktor, 

Mówią, że mądry; bogaty? wie Bóg to. 

Z bicepsów bokser, wielgachny, przy zdrowiu, 
W przeszłości, w Stanach: Aj-dokl-ju, dobl-ju, 
Hausten z nazwiska, po ojcu Sammy, 

A mać jego... zresztą wiecie sami, 

Kiedy przyjechał, dziwaczny człek, 

Po n szemu Jakub, po tamtemu Dżek. 

Zaraz napsioczył. nagadał, sklął 

Pn 1 zemu mieszkanie, według niego: klo... 
Według niego łapówkę, po naszemu dań, 

Po naszemu robotę, według niego chrzan, 
Według niego piekło, po naszemu dzień, 

On powiada: złodziej, my mówimy: leń, 

J C'ugo pztrzy! na ogromny kraj, 

Jak r trzy zima ną narwany maj. 


Lecz wkrótce zrozumiał, bo 


mądry człek, 


Po naszem Jakub, po tamtemu Dżek, 
e "ujnie wzrasta z sowieckich grud 
Po naszemu tempo, pə tamtemu cud, 
Kuźnieck, Wołchwostrej, Selmaszstroj, Dniprelstan, 


sowchcz, 


Po tamtemu nonsens, po naszemu plan, 
Po tamtemu utopia, od obłędu o włos, 
Po naszemu fakt, komsomolec, 

Po tamtemu kaprys, po naszemu SP”twa, 
Po ta.atemu mrzonka, po naszemu jawa. 
Po tamtemu: bagnet czerwonogwardzisty, 
Po naszemu 


po prostu fakt 


Kraj w którym lud odniósł ostateczne 
zwycięstwo jest niepokonany. Uczy nas 
se historia Wielkiego Związku Ra- 

eckiego. Ludy Radzieckie pokonały 
Cara | interwentów, ugruntowały wla- 
socjal niczo - chłopską, zbudowały 
Paeis ier Okrzepła przyjaźń między 
mi radzieckimi. Gdy kraj Ta- 


Siemion Kiersanow 


oczywisty. 


dziecki i cały Świat znalazły się w 
śmiertelnym niebezpieczeństwie, narody 
radzieckie pod wodzą Partii i Stalina 
skruszyły potęgę hitlerowskiego faszyz- 
chwilach 
się na 


mu. W tych decydujących 
literatura radziecka znalazła 
pierwszej linii frontu. 


tłum Tadeusz Mongird 


DWA SŁOWA 


Do szturmu przez otwarte pole 
powiódł kompanię komsomolec. 


Zamachnął się ramieniem w noc, 
i kiedy granat ogniem bryznął, 
poderwał ich wołając w glos: 
— Bij za Stalina! Za Ojczyznę! 
W okrzyk ten wszystko tchnął, 
czym tylko żył do dzisiaj, 

za co karabin w rękę wziął, 

i co jak życie własne czuł, 

a cenił wyżej życia. 


Starczyło tych wyrazów dwóch, 
w nich ludu nieśmiertelny duch 
wysławił się bojowy, 

jakby porwawszy granat w garść 
Szczors i Czapajew w ogniu starć 
wcielili się w to słowo. 


A knmsomolec szedł a szedł 
szerokim wolnym krokiem 

i wiódł natarcie, jakby wiódł 
do boju cały młody lud, 
mieogarniony wzrokiem. 


Bo wszystko co 


mu było drogie, 


wszystko co warte życia, 
wszystko to, idąc w ogień, 
wy tych słowach dwóch wykrzyczał. 


W bohaterskich zmaganiach Narodów Radzieckich z hitlerowskim najeźdźcą Kom- 
somoł wykazał bezprzykladne poświęcenie, zapał i nieugiętą postawę, wynikającą 


z gorącego umiłowania socjalistycznej ojczyzny. 
stał się tematem powieści Fadiejewa „Mloda Gwardia“. 


Walczący z wrogiem Komsomoł 
Powieść została opraco- 


wana w filmowej wersji, 


Borys Polewoj 


PRAWDZIWY CZŁOWIEK 


(z powieści „Opowieść o 

— Ależ to przecie coś niebywałe- 
go! To jest wyczyn, jakiego świat 
mie widział: walezyć w pościgowcu 
bez nóg! Historia lotnictwa, o ile 
"wiem, nie zna takiego przykładu. 

Lotnik gwizdnął filuternie. 

— Co tam historia lotnictwa... 
Wielu rzeczy nie znała i dowiedzia- 
ła się dopiero od lotników radziec- 
kich w czasie tej wojny. Zresztą, nie 
w tym przyjemnego. Możecie mi 
wierzyć, że byłoby mi znacznie le- 
piej latać z prawdziwymi, nie z ty- 
mi nogami. Ale co robić? Tak się 
złożyło — lotnik westchnął. —Zresz- 
tą, prawdę mówiąc, historia lotni- 
ctwa zna podobne przykłady. 

Pogrzebał w mapniku i wycią- 
gnal stamtąd wycinek z jakiegoś 
pisma, całkiem przetarty, postrzę- 
piony na zgięciach i starannie pod- 
klejony celofanem. Mowa tam była 
o lotniku, który latał bez stopy. 

— Jedną nogę przecie mimo 
wszystko miał! Poza tym, nie był 
to myśliwiec. Latał przedpotopo- 
wym „farmanem“, 

— Za to ja jestem lotnik sowiec- 
ki. 

+ 

..7 dumą słuchaliśmy tego przy- 
musowego wyznania o „zagadko- 
wym Rosjaninie*, o „niewiadomym 
potencjale wojennym“ naszej ojczy- 
zny. Można było wierzyć, że istat- 


prawdziwym człowieku ') 


nie dla tych wszystkich Goeringów 
był i pozostał fatalną zagadką czło- 
wiek radziecki, którego zdolności, 
talenty, ofiarność i męstwo zdumia- 
ły świat czasu wojny. W  jakiż 
zresztą sposób ci wynalazcy żałos- 
mej „teorii“ o niemieckiej „rasie 
panów* mogliby zrozumieć duszę i 
moc człowieka wychowanego w kra- 
ju socjalizmu! I nagle przypominał 
mi się Aleksy Meresjew. Na pół za- 
pomniany jego wizerunek natrętnie 
i wyraziście powstawał przede mną 
tu — w tej sali surowej, wykłada- 
nej dębem. I zapragnąłem natych- 
miast tutaj, w Norymberdze, w mie. 
Ście, które było kolebką faszyzmu, 
opowiedzieć o jednym z tych wie- 
lomilionowych, prostych ludzi ra- 
dzieckich, co rozbili zastępy Keitla 


i flotę powietrzną Goeringa, po- 
grzebali na dnie morskim okrę'y 
Roedera i potęgą swych ciosów 


zburzyli zbójeckie państwo Hitlera. 
Dwa zeszyty w żółtych okładkach 
— a na jednym z nich pismem Me- 


resjewa było  wykaligrafowane: 
„Dziennik lotów bojowych trzeciej 
eskadry“ — przywędrowały ze mną 


do Norymbergi. Po powrocie z po- 
siedzenia Trybunału zacząłem wer- 
tować stare notatki i zasiadłem 
znowu do pracy, usiłując prawdzi- 
wie opowiedzieć o Aleksvm Mere- 
sjewie to wszystko, co widziałem o 
nim z jego słów. 


— 


Nieubłagana walka z faszyzmem to-| na zapleczu frontu w jednym z najwspa- 


czyła się nie tylko na froncie, 
tura, związana nierozerwalnie z życiem 
narodów Związku Radzieckiego. utrwali- 
ła heroiczny wysiłck radzieckich 


Wasylii Aża'ew 


Litera- | 


ludzi ' 


nialszych, na”har"ziej porvywaiacych 
dzieł = w „Daleko od Moskwy“ Wasy- 
la Ażajewa. 


NIESPOKOJNY PORANER 
(z pouieści „Daleko od Moskwy”) 


Późną nocą Batmanow wezwał 
do telefonu trzech noczelników od- 
cinków uczestniczących we współ- 
zawodnictwie: Rogowa — na wy- 
spie, Fillimonowa — nad cieśniną 
i Kowszowa — na lądzie. 

— Witajcie, Marki nocne — po- 
wiedział Batmanow. Jest tu 
przy mnie partorg. Chcemy spraw- 
dzić wyniki współzawodnictwa za 
ostatnie pięć dni. Czy jesteście go- 
towi? 

— Gotowi — szybciej od innych 
odpowiedział Rogow. 

— Dlaczego odpowiadasz za 
trzech? Czyżbyś z wyspy widział, 
co się dzieje u Filimonowa lub u 
Kowszowa? 

— Owszem, Wasilij Maksimowi- 
czu — ochrypłym, lecz wesołym 
głosem odpowiedział Rogow. 
Znam ich każdy krok. Na przy- 
kład mogę wam zameldować, że 
Filimonow nie wychodził ze stacji 
pomp przez siedemdziesiąt cztery 
godziny, a Kowszow mieszka w 
samochodzie i zupełnie przestał 
jeść, przez cały tydzień obchodził 
się bez obiadu. Entuzjazm pracy, 
proszę zauważyć. 

U Aleksieja w ciasnym pokoiku 
— kolejnym mieszkaniu, zmienia- 
jącym się często w miarę posuwa- 
nia się brygad spawaczy w głąb 
lądu, znajdowali się Karpow, Uma- 
ra Mahomet i przodownik Grub- 
ski. Patrzyli uważnie na słuchaw- 
kę selektora, jak gdyby chcieli w 
niej dojrzeć twarz naczelnika, któ- 
rego głos było słychać wyraźnie, 


nie zagłuszony i nieskażony od 
daleniem. 

Aleksiej w wyobraźni widział 
przy selektorach: trochę  zmęczo- 


nego, lecz czujnego Batmanowa, 
jak siedział wsparty ręką o stół, 
z kosmykiem włosów zakrywają- 


cym czoło; Załkinda — półleżące- 
go w miękkim fotelu, z nieodłącz- 
nym papierosem; Filimonowa — z 
wpadniętymi pokrytymi  szczeci- 
nowaiym zarostem 1 zaczerwionio- 
nymi policzkami; obok  Beridze 
gładzący w  roztargnieniu brodę: 
następnie Rogow o szerokiej twa- 
rzy, a wokół niego grupa ludzi, z 
którymi przykrywszy dłonią 
mikrofon — pozwala sobie na dow- 
cipy. 

. — Wasze kolektywy wzięły na 
siebie dodatkowe zobowiązania -= 


ciągnął Batmanow. — Towarzyszu 
Rogow, mów pierwszy, skoroś taki 
pochopny. 


— Tak jest — odkrzyknął Ro- 
gow po żołniersku, aż zadźwię- 
czało w słuchawce. — Zobowiąza- 
liśmy się do jutra — przepraszam, 
omyłka — do godziny dwunastej 
dnia dzisiejszego skończyć rozwo- 
żenie rur do końcowego punktu 
trasy, to jest do kopalń nafty. Re- 
zultat jest taki: pozostało do roz- 
wiezienia sto sztuk, dokładnie sto 
dwie rury. W tej chwili wszystkie 
samochody są naładowane i o świ- 
cie ruszą w drogę. Potem zrobią 
drugi kurs i rozwózka będzie skoń- 
czona. 

— Do dwunastej? 
Batmanow. 

— Nie, do jedenastej — powie- 
dział Rogow. 

— Filimonow. jak u ciebie? 
Montaż diesli 1! pomp ukoń- 
czy[iśmy właśnie w tej chwili. Da- 
łem brygadom na odpoczynek 
sześć godzin. Ludzie już dawno 
nie spali. Rano, z nowymi siłami, 
rozpoczniemy próby. 

— Kowszow, a ty? 
czy nie? 

— Nie, u ras to wykluczone — 
odpowiedział Aleksiej. Spojrzenia 
pomocników i Umary zwróciły się 


zapytał 


Zawiodłeś, 


teraz ku niemu. — My zobowiąza- 
liśmy się skończyć w dniu dzisiej- 
szym o godzinie osiemnastej spa- 


wanie trzydziestu pierwszych kilo- 
metrów rurociągu głównego odcin- 


ka na lądzie, ułożyć go w wyko- 


pie i przeprowadzić próby. Obecny 
tu Umara Mahomet 


melduje, że 
przed dwiema godzinami osobiście 
dokonał spawania ostatniego styku 
na trzydziestym kilometrze. 

— To prawda, Wasilij Maksimo- 
wiczu, trzydzieści kilometrów ze- 
spawałem, jestem gotów. — Uma- 
ra nie wytrzymał i przysunał się 
do selektora. 

— O świcie będziemy ustawiali 
aparat do badania ciśnienia i do 
godziny osiemnastej mamy zamiar 
zakończyć próbne badania — cią- 
gnął Aleksiej. 


— Naczelny inżynierze, czy mo- 
żna im wierzyć? Czy nie przesa- 
dzają ci młodzi ludzie? — zapytał 
Załkind. — U którego z nich je- 
steście w tej chwili? U Kowszowa 
zapewne. 


— Nie zgadliście, jestem u Fili- 
monowa. Nie mogę oderwać się od 
diesli i pomp. Stwierdzam. że 
wszyscy trzej mówili szczerą praw- 
dę. 

— Jeśli tak, dziękujemy wam, 
przyjaciele —. powiedział z uczu- 
ciem Batmanow. — Na razie oczy- 
wiście. Jeszcze goręcej podziękuje- 
my po godzinie osiemnastej. 


— Służymy naszej Radzieckiej 
Ojczyźnie! znów szybciej od 
wszystkich odezwał się Rogow. 


Faszyzm został powalony. Czerwony 
sztandar  załopotał nad Berlinem. Oj- 
czyzna socjalizmu, ojczyzna „ludzi 
prawdziwych* stanęła na czele walki 
o pokój 1 wolność ludów. Wbrew zbro- 
dniczym knowaniom imperialistów an- 
glo-amerykańskich, spadkobierców hi- 
tleryzmu, w Związku Radzieckim wre 
pokojowa praca, rozpoczęta jeszcze w 
latach wojny. Pustynie przemieniają się 


Aleksander Twardowski 


w żyzne pola, pasma zasadzonych la- 
sów zmieniaja krałobraz i klimat ste- 
powy. Rosna miasta, ogrody, kwitnie 


kultura socjalistyczna w treści i naro- 
dowa w formie. 

Narody radzieckie pod przewodem 
Stalina budują komunizm. Kształt nowej 
nadchodzącej epoki komunizmu ukazują 
nam pisarze i poeci radzieccy. 


tłum. J. Ficowskl 


W OBRONIE POKROJU 


(fragment) 


Chcemy, by dzieci tulił zdrowy 
Sen, niezmącony i spokojny, 

By nasze żony, a nie wdowy 
Przyszłość wróżyły im bez wojny. 


Siła pokoju jest w tych sprawach, 
Żadna nas groźba nie przestraszy. 
W nich odnajdziecie wyrok na was, 
W nich sąd jest nasz i wola nasza. 


Wola pokoju przeciw rzeźni 
I wola światła przeciw mrokom, 


Jasnego życia, 


wolnej pieśni 


To wola dobra. To nasz okop! 


Sztandar pokoju i pochodnia — 
Ostoją, której nikt nie złamie, 
I wszędzie w całym świecie, co dnia 
Myśl Moskwy jest i będzie z nami. 


I ponad wszystkich ziem obszarem 
Zabrzmi potężnie i dostejnie 

Zew walki i gorącej wiary, 

Nasz apel pełen mocy trwałej: 


— Niech żyje pokój! į — śmierć — 


wojnie! 


„Upadek Berlina 


io wspaniały epos filmowy o wielkiej wojnie ojczyźnianej, 
reżyserii M. 


Czlaurellego. 


Postać Stalina stała się źródłem na- 
tchnienia dla wielu poetów radzieckich 
Słowa jego rozbrzmiewały zawsze nic- 
złomną wiarą w zwycięstwo najwyższej 
idei — komunizmu. Wszystko, co bli- 
skie i drogie radzieckim ludziom, uosobi- 
ło się w posaci Stalina, Jego imię zna- 
czy całą gigantyczną, a tak przecież 
krótką drogę narodów Związku Radzie- 


Paweł Antoko'ski 


ckiego, zapoczątkowaną przez Wielką 
lewolucję Proleiarincką — brzask ko- 
munizmu. W bohaterskiej walce o bes- 
klasowe społeczeństwo świata, o pos 
wszechny dobrobyt, a naukę i kulturę, 
o pokój — radzieccy pisarze, „inżynie- 
rowie dusz ludzkich“ stoję w pierwszych 
szeregach frontu, Śmiałą myślą ogarnia- 
ja wielką przyszłość ludzkości, 


tłum. Jerzy Litwiniuk 


MÓWIŁ STALIN... . 


Czyście słyszeli? Znowu się wyłania 

W prostych formułach, wykutych ze stali, 
Jego namiętność, siła, zaufanie 

Do tych, co w boju śmiertelnym wytrwali. 


Dokądże w orlim szybuje rozmachu — 
żołnierskim gniewiem, myślą bolszewika? 
Czy tam, daleko, za Berlin, na zachód? 

Czy w głąb przyszłości skroś wieki przenika 


Może przypomniał, gdy marsza zagrano, 
Tych, co złożyli swoje życie młode 

Pod Stalingradem; może weteranom 
Przesłał swój uśmiech — najlepszą nagrodę? 


Ale — gdziekolwiek jest — jest z nami razem. 
Czy w ogniu frontów, czy w głuchym zakątku, 
Prostym i mocnym swych uczuć wyrazem 
Wciela nas w siebie wszystkich, bez wyjątku. 


Czyście słyszeli? Posłuchajcie znowu, 
By siłą mózgu i serca nadzieją 

Uchwycić żywe, Stalinowskie słowo, 
Którym przemawia jutro naszych dziejów. 


„Pracownicy literatury, sztuki, kinematografii! Podwyższajcie swój 
poziom, twórzcie nowe dzieła artystyczne o wysokim poziomie ide- 


owym, godne wielkiego narodu radzieckiego!" 
(Z haseł KC WKP(b) w związku z XXXIII rocznicą Rewolucji Październikowej 


Sergiusz Wawiłow 


Kiedy w roku 1914 młody uczeń 
słynnego fizyka rosyjskiego Pietra 
Lebiediewa — Sergiusz Wawilow 
— ukończył Moskiewski Uniwer- 
Sytet, zapreponowano mu pozosta- 
nie na uczelni w charakterze pra- 
cownika naukowego z szansami 
na Szybkie otrzymanie katedry. Wa- 
wiłow odrzucił wówczas tę propo- 
zycję na znak protestu przeciwko 
reakcyjnej polityce carskiego mi- 
nistra oświaty, Dopiero po zwy- 
cięstwie Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej wrócił do żywej dzia- 
łalności naukowej i  pedagogicz- 
nej, jako specjalista w zakresie 
optyki fizycznej. W roku 1920 zo- 
staje profesorem Uniwersytetu Mo- 
skiewskiego, a 12 lat później Aka- 
demikiem. W roku 1945 uczeni ra- 
dzieccy obdarzają swego towarzy- 
sza najwyższą godnością naukową, 
wybierając go Prezydentem Aka- 
demij Nauk ZSRR. 

Wawiłow położył duże zasługi dla 
rozwcju nowoczesnej fizyki dzięki 
swoim odkryciem w zakresie pro- 


mieniowania, polaryzacji światła, 
krystalografii itp. Jego prace nad 
konstrukcją nowych instrumentów 


optycznych posiadają doniosłe zna- 
czenie dla gospodarki narodowej 
ZSRR. Ale Wawiłow jest nie tylko 
naukowcem: jest on ponadto czyn- 
nym i zasłużonym działaczem spo- 
łecznym, Jako Prezydent Akademii 
wiele swoich sił oddaje sprawom 
organizacji nauki radzieckiej. Jest 
wreszcie obecnie jednym z najak- 
tywniejszych kierowników ruchu 
obrońców pokoju w ZSRR. 

„Nauka radziecka — mówił Wa- 
wilow — musi w możliwie naj- 
krótszym czasie dostarczyć naro- 
dowi, jego miastom, przemysłowi 
i rolnictwu takich wyników nauko- 
wych, takich środków technicznych, 
jakie zabezpieczą nieprzerwaną bu- 
dowę socjalistycznego społeczeństwa 
przy maksymalnym wykorzystaniu 
naturalnych bogactw kraju...“ 


„Moją specjalnośnią jest gene- 
tyka i agrobiologia, Zajmuję się za- 
równo teoretycznymi jak j prak» 
tycznymi zagadnieniami rolnictwa. 
Doświadczenie uczy, że naukowcy 
muszą poznawać praktyczną strone 
wszelkich problemów... Praktyczna 
działalność jest wielką pomocą dla 
rozwoju teoretycznej problematyki. 
Niezbędnymi warunkami postępu 
nauki są: kolektywna praca i ści- 
sły związek między nauką ą prak- 
tyką. Cała moja praktyczna praca 
naukowa skierowana jest ną wykry* 
wanie praw rozwoju życia roś'in- 
nego i praw dziedziczności”, — pisze 
o sobie Akademik Trofim Łysenko. 


Trofim Łysenko 


W kraju, w którym praktyczna 
działalność znaczy: Staljnowski plan 
przeobrażenia przyrody, znaczy: bu- 
dowa komunizmu, znaczy: pokój — 
w takim kraju piękna i dumna jest 
rola uczonego. Akademik Łysenko, 
Członek Prezydium Akademii 
Nauk ZSRR, Bohater Pracy Socja- 
listycznej j dwukrotny Laureat Na- 
grody Stalinowskiej, deputowany 
do Rady Najwyższej ZSRR, kon- 
tynuator dzieła „Czarodzieja sadów" 
wniósł swój olbrzymi "udział do 
walki o opanowanie przyrody przez 
radzieckiego człowieka, 


Cudowne uzdrowienia? Nie, Tyl- 
ko imponujące rezultaty pracy pro- 
fesorą Fiłatowa. 'Fiłatow jest twór- 
cą nowej metody  przeszczepiania 
rogówki człowieka zmarłego do oczu 
niewidomego, w wypadku, jeśli śle- 
pota spowodowaną została nieprze- 
zroczystością rogówki. Wykonane 
według jego projektu specjalne in- 
strumenty chirurgiczne wykluczają 
niebezpieczeństwo uszkodzenią s0- 
czewki podczas operacji. Ponad 80 
procent takich operacji przeprowa- 
dzanych systemem Fiłatowa przy- 
wróciło wzrok niewidomym. Dzięki 


Fiłatowowi radziecka- oftalmologia 
wysunęła się na czołowe miejsce 
w świecie, 

Nazwisko  Fiłatowa jest także 
związane ze sławną już dziś meto- 
dą leczenia blizn, niegojących się 
ran, chorób skórnych i zniekształ- 
ceń anatomicznych przy pomocy 
przeszczepianiaą zdrowej tkanki 
przeniesionej z innej części ciała. 


Włodzimierz Fiłatow 


Ta „terapia tkankowa* Fiłatowa, 
która ukazała medycynie nowe, 
wspaniałe horyzonty rozwojowe, zo- 
stała poprzedzoną przez długotrwa- 
łe teoretyczne badania nad życiem 
tkanek. 

Profesor Włodzimierz Fiłatow, 
autor 265 prac naukowych, należy 
do najstarszego pokolenia uczonych 
radzieckich. Zaczął pracować nau- 
kowo już na długie lata przed Re- 
wolucją. Ale w jakim innym kraju 
zdobyłby on takie warunki dla 
swych badań i takie możliwości ich 
zastosowania, jakie otworzył przed 
nim Rok Siedemnasty, Nie bez wy- 
mowy jest fakt, że w czasach, w 
których uczeni krajów imperiali- 
stycznych są wciągani do pracy nad 
przygotowywaniem wojny bakterio- 
logicznej i bomby atomowej, Kraj 
Rad obdarzą swego ukraińskiego 
uczonego Orderem Lenina, Nagrodą 
Stalinowską j najwyższymi za- 
szczytami za to, że cały swój twór- 
czy trud wielu. lat oddał dlą szczę- 
ścia i zdrowia ludzkości. 


Wielkie, sławne już dzisiaj w ca- 
łym świecię odkrycia Olgi Lepie- 
$zyńskiej, dotyczące ` powstawania 
komórek z bezkształtnej sybstancji 
białkowej, nie zrodziły się jedynie 
w zaciszu pracowni naukowej. 
Istnieje ścisły związek między pięk- 
nymi wynikami jej badań a jej 
pigknym życiem dla sprawy Rewo- 
lucji i komunizmu. Lepieszyńska 
należy do tych ludzi, którzy mar- 
ksizmu uczyli się nie tylko z ksią- 
żek, ale właśnie we wrzawie bitew- 
nej, w rewolucyjnej walce klaso- 
wej, w codziennym związku z kla- 
są robotniczą, 

Olga Lepieszyńska w swoich stu- 
denckich czasach, w carskiej Rosji 
należy już do kółka marksistow- 
skiego. Później wstępuje do pierw- 
szej w Rosji marksistowskiej orga- 


Pamiętajcie, że nauka żąda od człowieka całego jego 
życia. Gdybyście nawet mieli dwa życia — to i tego by- 


toby za mało. 


Wielkiego napięcia i wielkiej, namiętnej 


żarliwości wymaga nauka od człowieka. Bądźcie żarliwi 
w swej pracy i w swych studiach! 

Nasza ojczyzna otwiera szerokie widnokręgi przed 
ludźmi nauki i trzeba przyznać, że nauka i wiedza wielką 


Cóż mówić o warunkach, w jakich żyje u nas młody 
uczony? Wszak dla każdego jest to zupełnie jasne. Daje 
mu się wiele, ale i wiele się od niego wymaga. Spełnienie 
nadziei, jakie ojczyzna nasza pakłada w nauce, powinno 
być zarówno dla młodzieży, jak i dla nas, sprawą honoru. 


: € 
Ą Ą 
ł 

! odgrywa rolę w życiu naszego kraju. Niezwykle wielką! 
IWAN PAWŁÓW 


nizacji proletariackiej, do Leninow= 
skiego „Związku Walki o Wyzwo- 
lenie Kłasy Robotniczej". Jest człon- 
kiem Rosyjskiej Socjaldemokratycz= 
nej Partii Robotniczej od chwili 
jej powstania. Przez 10 lat pracuje 
na Syberii jako felczerka. 

33 lata temu otworzyły się wresz- 
cie przed bolszewicką uczoną sze- 
rokie możliwości pracy naukowej. 
Olga Lepieszyńska organizuje Wy- 
dział Lekarski ną Uniwersytecie w 
Taszkencie i zaczyna wykładać tam 
histologię (naukę o tkankach). Póź- 
niej przenosi się do Moskwy, gdzie 
w ciągu wielu lat żmudnej pracy, 
po przeprowadzeniu niezliczonych 
doświadczeń dochodzi do sformuło- 
wania swojej słynnej teorii komór- 
Kowej, stając się obok Miczurina, 
Łysenki, Boszjana jednym z głów- 
nych twórców wielkiej rewolucji 
w biologii. W uznaniu jej wielkich 
zasług naukowych Lepieszyńską z0- 
stała przed kilkoma miesiącami od- 
znaczona Nagrodą Stalinowską I 


Olga Lepieszyńska 


stopnia — największy zaszczyt, ja- 
ki może spotkać uczonego radziec- 
kiego. 


Dzisiejszy wiceprezydent Akade- 
mij Nauk ZSRR Iwan Bardin wy- 
brany zosiał członkiem Akademii 
bezpośrednio po zakończeniu wiel- 


kiego rozdziału swego życia: kie- 
rowania budową gigantycznej bazy 
metalurgicznej Zagłębia  Kużźniec. 


Iwan Bardin 


kiego w czasie pierwszej Stali. 
nowskiej Pięciolatki. Ten wybitny 
uczony poważnie przyczynił się do 
stworzenia i udoskonalenia radziec= 
kiej metalurgii i przemysłu ciężkie- 
go. Opracował on cały szereg nie- 
znanych dawniej procesów techno- 
logicznych w dziedzinie metalurgii 
© kolosalnym znaczeniu zwłaszcza 
w epoce rekonstrukcji technicznej 
i industrializacji kraju. W czasie 
wojny z najeźdźcą hitlerowskim, 
Bardin z całym zapałem służył po- 
trzebom obrony narodowej pracu- 
jąc nad jak najpełniejszym wyko- 
rzystaniem zasobów surowcowych 
Uralu. ist 

Oddajmy jednak głos samemu 
uczonemu: „Poświęciłem swoje ży- 
cie metalurgii — pisze Iwan Bardin. 
— Prace w tym kierunku rozpo- 
czaąłem wiele lat temu, ale jedynie 
dzięki Rewolucji Październikowej 
mogłem całkowicie zająć się twór- 
czą pracą. Radziecki ustrój społecz- 
ny otworzył przede mną tak sze- 
rokie perspektywy, o jakich przed- 


tem nie ośmielaąłem się nawet 
marzyć,“ 
Bracia Alichanowowie, nieprze- 


ciętnie utalentowani synowie ma- 


szynisty z Kolei Transkaukaskiej, 
to uczeni, którzy wzrośli już cal- 


Abram i Artemi Alichanowowie 


kowicie w ustroju radzieckim. Oby- 
dwaj — starszy Abram i młodszy 
Artemi — rozpoczeli swoją twórczą 
pracę naukową w zakresie fizyki 
deświadczalnej w roku 1930, spe- 
cjalizując się w fizyce jądra ato- 
mowego i promieni kosmicznych. 

Młodzj uczenj Armeńscy zasłużyli 
sobie na Nagrody Stalinowskie 
doniosłymi wynikami swych badań 
i doświadczeń przeprowadzanych 
w Instytucie Fizyki w Moskwie czy 
też w swym świetnie wyposażonym 
laboratorium na szczycie góry Ała. 
gez w Armenii. Alichanowowie od. 
kryli w promieniach kosmicznych 
nowe cząstki elementarne zawiera- 
jące zarówno dodatnie jak i ujem- 
ne ładunki, ą posiadające masę 
większą od masy mezotronu. Zja- 
wiska radioaktywności, obliczanie 
szybkości elektronów — oto zagad- 
nienia, do rozwiązania których mło. 
dzi, otoczeni opieką państwa, wy- 


bitni uczeni radzieccy wnieśli po- 
ważny wkład. 
Młodą współpracowniczka nau- 


Instytutu Eksperymentalnej 
Akademii Nauk Kazach- 
otrzymała 


kowa 
Biologji 


skiej S.R.R. Bolszakowa 


Bolszakowa 


Nagrodę Słalinowską zą udział w 
wyhodowaniu nowej rasy cienko- 
weln'stych owise, która otrzymała 
nazwę „Kazachskj Archaromerynos.'* 


Prace z zakresu kistorii Rusi Ki- 
jowskiej, historii chłopstwa resyj. 
skiego i prawa pańszczyźnianego 
rozsławiły daleko poza granicami 


Nauka radziecka — sprawą całego ludu 


lata istnienia państwa 
radzieckiego to okres 
bezprzykładnego roz- 
woju nauki. Przodują- 
ca w świecie pozycja i 

y wspaniała potęga nau- 
ki radzieckiej nie są oczywiście 
czymś przypadkowym. Kamieniem 
węgielnym tej potęgi jest baza eko- 
nomiczna: socjalistyczny ustrój 
Zwiążku Radzieckiego, który będąc 
ustrojem wyższego typu ód wszy- 
stkich poprzednich, tworzy i nad. 
budowę na wyższym szczeblu roz- 
woju od' innych. Oto zasadnicze 
źródło tej potęgi, o której- mówią 
nam nazwiska Pawłowa, Miczuri- 
na, Łysenki, Lepieszyńskiej Wy- 
szyńskiego i setek, tysięcy, innych. 

Ale nie jedyne. Bo już wkład 
przedrewolucyjnej nauki rosyjskiej 
w kulturę świątową -był wybitny 
i ważny: świadczą o tym postacie 
genialnego » encyklopedysty XVIII 
wieku Łomonosową, filozofa i kry- 
tyka — Bielińskiego, wynalazcy te- 
legrafu. bez drutu Popowa, twórcy 
nowej „nieeuklidesowej" geometrii 
Łobaczewskiego, chemika Mende- 
lejewa, wielkiego biologa Timiria- 
zewa, wybitnych filozofów i socjo- 
logów — Czernyszewskiego, Ple- 
chanowa i w. in. Stanowią -one 
przedmiot słusznej dumy narodu 
radzieckiego. i 

Dalej: źródłem wielkości nauki 
radzieckiej: jest także (jeżeli nie 
przede wszystkim) jej wierność in- 
teresom i sprawom ludu radzieckie- 
go. Jest to — tym samym — wier- 
ność interesom į sprawom mas pra. 
cujących całego świata. 

Wystarczy dziś pobieżnie chociaż 
porównać sytuację nauki i uczo- 
nych w krajach imperializmu z sy- 
tuacją nauki w ZSRR, by zrozu- 
mieć jak zupełny jest rozkład bur- 


żuazyjnego społeczeństwa w sta- 
dium imperializmu i jak odbija się 
to na odebraniu jakichkolwiek per- 
spektyw rozwojowych nauce bur- 
żuazyjnej poza jedną: perspektywą 
rozwoju umiejętności zabijania dla, 
coraz bardziej drapieżnej, coraz 
bardziej bezwzględnej obrony 
ustroju burżuazyjnego przed i tak 
zresztą  nieuniknioną katastrofą. 
Wystarczy uczynić to porównanie, 
by zrozumieć, jak wspaniałe per- 
spektywy otwiera przed nauką pro- 
letariacką społeczeństwo socjali- 
styczne dla dobra każdego z nas: 
dla dobra zwykłych prostych ludzi 
na całym świecie, 

W Stanach Zjednoczonych — jak 
stwierdza amerykański „Bulletin of 
Atomic Scientists“ „istnieją 
dwa kryteria, na podstawie których 
osądza się rozwój techniki: czy 
przyniesie zysk? czy będzie sku- 
teczniej zabijać i niszczyć? 

W Związku Radzieckim jedynym 
kryterium jest dobro ludu, który 
nie chce ani wyzyskiwać, ani zabi- 
jać, ani niszczyć! W Stanach 
Zjednoczonych, kiedy podczas dru- 
giej wojny światowej uczeni bry- 
tyjscy przybyli z propozycją zwięk- 
szenia produkcji penicyliny — ich 
misja nie powiodła się Powiedzia- 
no im: „Bez zapewnionego zysku 
nic nie robimy“, W Związku Ra- 
dzieckim także i w tym czasie ło- 
żono ogromne sumy na prace do- 
świadczalne Łysenki, które miały 
zakończyć się tak wspaniałym suk- 
cesem. 

W Stanach Zjednoczonych dr 
Friederic Seitz, profesor fizyki 
uniwersytetu w Illinois oświadczył 
ostatnio: ,,..uczeni ..powinni obec- 
nie poświęcać znacznie więcej swe- 
go czasu i pracy badaniom dotyczą- 
cym zagadnień militarnych“, Ta- 


kich „oświadczeń“ jest tam teraz 
sporo w okresie wzmagania się 
histerii wojennej. " 

A w Związku Radzieckim w tym 
samym czasie rozległ się spokcjny 
głos Stalina, który wyjaśnił pod- 
stawowe zasady marksistowskiego 
językoznawstwa i wskazał uczo- 
nym i nie-uczonym szereg nowych 
istotnych zagadnień z zakresu nauk 
społecznych w ogóle. 

Wreszcie, co tu dużo mówić: za- 
sadniczym problemem nauki impe- 
rialistycznej jest dziś bezpośrednie 
przygotowywanie nowej agresji w 
postaci przede wszystkim prac ato- 
mowych, a także bakteriologicz- 
nych (na wzorach znanych z pro- 
cesu japońskich przestępców wo. 
jennych w Chabarowsku) oraz po- 
średnie w postaci prac prawników, 
ekonomistów, filozofów  „uzasad- 
niających* potrzebę ochrony bur- 
żuazyjnego porządku, wyzysku, u- 
cisku 1 walki z postępem. A zasad- 
niczymi problemami nauki radziec- 
kiej są np. takie wielkie budowy, 
jak budowy gigantycznych elek- 
trowni:  kujbyszewskiej, stalin- 
gradzkiej i kachowskiej, oraz wiel- 
kich kanałów: turkmeńskiego, po- 
łudniowo - ukraińskiego i północ- 
no - krymskiego. 4 

„Pas de science dirigée. (Nie 
ma nauki kierowanej...) — pod tym 
tytułem ogłosił kiedyś artykuł pe- 
wien wybitny pseudosocjalistyczny 
pseudo-uczony. Głosił to samo, co 
i nasi zwolennicy tzw. „apolitycz- 
ności* nauki. Chciał utrwalić istnie- 
jące w krajach  burżuazyjnych 
oderwanie nauki od potrzeb ludu, 
w celu zapewnienia jej faktyczne- 
go kierownictwa ze strony mono- 
poli. Nauki nie-kierowanej, apoli- 
tycznej — nie ma! Nauka radziec- 
ka zawdzięcza swoją wielkość wła- 


śnie i temu także, że jest nauką 
kierowaną. Rozwojem nauki ra- 
dzieckiej kieruje klasa robotnicza 
i jej awangarda, nieomylna prze- 
wodniczka mas pracujących całego 
świata — WKP(b). Dlatego nauka 
radziecka jest zawsze czujnie na- 
stawiona na wszystkie potrzeby na- 
rodu. Dlatego ma zawsze. zapew- 
nioną pomoc Partii i Rządu, gdy 
jej potrzebuje. Dlatego uczeni ra- 
dzieccy mają opiekę państwa i naj- 
lepsze warunki pracy. 

Na czele Partii stoi Stalin, uko- 
chany przewódca proletariatu ZSRR 
i całego świata, „Człowiek — Epo- 
ka“. Dlatego mówi się w Związku 
Radzieckim o nauce epcki stalinow= 
skiej. 1 w tym właśnie jeden z fran- 
cuskich marksistów (Desanti) widzi 
najbardziej nowoczesną cechę nau- 
ki stalinowskiej, że „jest ona spra- 
wą całej Partii, całego narodu", 
I na tym — powiada on — polega 
wielkość Stalina, jako przywódcy 
politycznego i jako czlowieka nau- 
ki, że prowadząc narody radzieckie 
do komunizmu Stalin więcej czyni 
dla prawdziwej nauki, niż czynili to 
kiedykolwiek jacykolwiek uczeni. 

Jedno z haseł wysuniętych przez 
KC WKP(b) w związku z XXXIII 
rocznicą Rewolucji Październiko- 


wej brzmi: „Radzieccy chłopcy i 
dziewczęta!  Przyswajajcie sobie 
nieustannie przodującą naukę, 


technikę i kulturę". To hasło odno- 
si się i do nas. Przyswajajmy sobie 
nieustannie zdobycze przodującej 
nauki radzieckiej, która korzysta- 
jąc ze wskazówek Partii i — oso- 
biście — Stalina, wiernie służy in- 
teresom ludu pracującego na. ca- 
łym świecie, broni nas przed agre- 
sją imperializmu i konsekwentnie 
walczy o pokój. 
Krzysztoj Dzielski 


Radzieckiego nazwisko 
Akademika Borysa Grekowa, Wys 
chowawcy i nauczyciela niejednego 
z dzisiejszych młodych į wybitnych 
historyków radzieckich. Wieloletni 
trud naukowy i pedagogiczny Gre= 
kowa poważnie przyczynił się do 
wspaniałego rozkwitu radzieckiej na 
uki historycznej j jej podstaw meto= 
dologicznych, rozkwitu, jaki wi- 
dzimy dzisiaj w ZSRR. Akademik 


Związku 


Grekow kieruje obecnie prasami 
Instytutu Historii i Instytutu Sło. 
wiancznawstwa Akademii Nauk 


ZSRR. Pod jego to kierownictwem 
nad przy- 


prowadzone są prace 


Borys Grekow 


gotowaniem dwutomowej Historii 
Polski. Ponadto prof. Grekuw bies 
rze czynny udział w pracach 
Wszechzwiązkowego Towarzystwa 
Kulturalnej Łączności z Zagianicą. 


Za poważne zasługi naukowe w 
dziedzinie matematyki, zwłaszczą w 
zakresie teorii liczb (opracowanie 
nowych metod analitycznych umo- 
żliwiających rozwiązanie wielu słyn= 
nych i trudnych zagadnień, jak np. 
hipotezy Goldbacha) oraz zą wielo= 
letnią płodną pracę na. wyksział- 
ceniem kadr radzieckich matematy- 
ków, Akademik I. M. Winogradow 
otrzymał w 1945 roku tytuł Boha- 
tera Pracy Socjalistycznej oraz 
Order Lenina i złoty medal „Sierp 
i młot.* 


Il. M. Winogradow 


Nowy rozdżiał w nauce 
biochemii i fizjologii 
Ten nowy rozdział otwarty został 

przez ogromnej wagi odkrycia uczo= 

nego biochemika radzietkicgo Aka- 
demika A, E. Braunsztejna, doty- 
czące przemiany aminokwasów w Or 
ganiżmie. Wyniki prac badawczych 

Braunsziejna odbiły się silnym 

cchem w nauce światowej. Braun- 


A. E. Braunsztejn 


sztejn — czlonek rzeczywisty Aka- 
demii Nauk Medycznych ZSRR 
i Laureat Nagrody Slalinowskiej 
jest autorem 46 oryginalnych, kła” 
sycznych prac naukowych poświę* 
conych fermeniom oraz zagadnie” 
niom przemiany białek į aminokwa« 
sów w organiźmie, 


„Pracownicy nauki radzieckiej! Wzbogacaicie naukę i technikę naszej ojczyzny nowymi badaniami, 


odkryciami i wynalazkami! Zacieśniaj 


cie więź nauki z produkcią!” 
(z haseł KC WKP(b) w związku z XXXIII rocznicą Rewolucji Październikowej) 


CHCEMY PRACOWAĆ JAK KOMSOMOLCY 


LIST ORGANIZACJI ZMP NA UNIWERSYTECIE 
WARSZAWSKIM DO KOMSOMOLCÓW UNIWERSYTETU 
MOSKIEWSKIEGO IM. ŁOMONOSOWA 


, Drodzy Towarzysze! 

My studenci Uniwersytetu War- 
szawskiego zorganizowani w przo- 
dującej ZMP-owskiej organizacji 
przesyłamy Wam serdeczne pozdro- 
wienia z okazji 32 rocznicy pow- 
stania Komsomołu i 33 Rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucii. 
Święta te są nam szczególnie bli- 
skie i drogie. Organizacja komso- 
molska zawsze była i jest dla nas 
wzorem i przykładem zarówno 
w walce z okupantem i wrogiem 
klasowym, jak i w walce o lepsze 
wyniki w budownictwie ustroju 
socja.istycznego w naszym kraju. 
Chcielibyśmy, aby list ten był po- 
czątkicm ściślejszej i pciniejszej niż 
dotychczas współpracy, abyśmy mo- 
gli dzięki nawiązaniu bliższego 
kontzxtu więcej korzystać z Wa- 
szych doświadczeń i osiągnięć, ja- 
kie zdobyliście w Waszej pracy nad 
budową i umacnianiem socjalistycz- 
nej Ojczyzny. 


Rok akademicki 1950/51 jest 
pierwszym rokiem realizacji Planu 
6-letniego na naszych uczelniach. 
Przed całą młodzieżą studencką, 
a szczególnie przed nami, organi- 
zacją ZMP-owską, stanęło zagad- 
nienie realizacji tych zadań, jakie 
stawia przed nami Fartia i spole- 
czeństwo. Stanęło przed nami za- 
gadnienie walki o jak, najlepsze 
wyniki w nauce, zagadnienie wal- 
ki o jej postępową treść, zagadnie- 
nie walki o jak największą przepu- 
stowość wyższych uczelni. Walkę tę 
musimy wygrać, aby dostarczyć na- 
szemu socjalistycznemu budownict- 
wu jak najliczniejszych kadr zdecy- 
dowanie rewolucyjnej, wysoko wy- 
kwalifikowanej inteligencji. 


Jak realizujemy te zadania na 
naszej uczelni, jaki jest udział na- 
szej ZMP-owskiej orzanizacji w tej 
walce, jakie są w niej nasze błędy 
i niedociągnięcia — oto zagadnie- 
nia, które chcielibyśmy z Wami 
omówić. 

W roku bieżącym, za wzorem za- 
kladów produkcyjnych, została na 
naszych uczelniach wprowadzona 
dyscyplina pracy i nauki. Zlikwi- 
dowaliśmy ostatecznie feudalne 
stosunki, panujące dotychczas na 
wielu naszych wyższych uczelniach, 
stosunki, k'óre pozwalały na wie- 
loleśnie, nigdy nie kończące się stu- 
dia tym, którzy nie rozumieli, lub 
nie chcieli zrozumieć przemian spo- 
łeczno - gospodarczych zachodzą- 
cych w naszej ludowej ojczyźnie. 
Ale jeszcze nie odnieśliśmy całkowi- 
tego zwycięstwa. Wróg klasowy pro- 


Chcemy „pracować, jak Komsomolcy, walczyć z wrogiem, 
jak Komsomolcy jednym stowem budować i walczyć o socja- 
lizm, jak Komsomolcy* — powiedział kol. Nowocień, sekre- 
tarz ZG ZMP w pogadance szkoleniowej zamieszczonej 


w ,„Sztandarze Młodych“. 


Aby to dumne zadanie wcielić w czyn, trzeba przede 
wszystkim dowiedzieć się, poznać, nauczyć — metod i form 
pracy organizacji Komsomolskiej. 

Organizacja ZMP-owska przy Zakładach Metalowych im. 
K. Świerczewskiego w Warszawie, nawiązując koresponden- 
cyjny kontakt z organizacją Komsomolską przy Moskiewskiej 
Fabryce Metalowej „Kaliber“ zainicjowała słuszną drogę za- 
poznawania się z codziennym dniem pracy Leninowsko-Stali- 


nowskiego Komsomołu. 


Cenną inicjatywę młodzieży robotniczej podjęli również 
studenci. Poniżej podajemy tekst listu organizacji ZMP na 
Uniwersytecie Warszawskim do Komsomolców Uniwersytetu 
Moskiewskiego im. Łomonosowa. 

Ta forma wymiany doświadczeń pomoże organizacji 
ZMP-owskiej na UW w jej walce o wykonanie planu produk- 
cyjnego uczelni i wychowanie studentów na ofiarnych, jak 
Komsomolcy budowniczych socjalizmu. Wymiana ta pogłębi 
i zacieśni przyjaźń młodzieży polskiej z młodzieżą radziecką 


i zbliży je do siebie. 


wadzi jeszcze des'ruktywną robot?, 
usiłuje podważyć słuszność zasady 
obowiązkowego uczęszczania na 
wykłady, pracownie, seminarią i 
ćwiczenia. Usiluje wyołbrzymić i 
rozdmuchać te trudności, które na- 
potykamy przy realizacji dyscypli- 
ny studiów, jak np. brak sal wy- 
kładowych, czy dość duży na nie- 
których sekcjach odsetek studentów 
pracujących zawodowo. Wróg stara 
się wykorzystać w swej destruk- 
tywnej robocie częstokroć niedo- 
stateczny jeszcze poziom uświado- 
mienia poiitycznego studentów. 
Z każdym rokiem jesteśmy jednak 
silniejsi. Z każdym rokiem zasł'a 
nasze szeregi bojowy element robot- 
niczo-chłopsk', którego odsetek w 
roku bieiącym przekracza na na- 
szej uczelni 65 proc. W roku bie- 
żącym przyszła nam z pomocą w 
naszej walce nowa organizacja stu- 
diów, która obejmuje I i IAI kurs 
na wszystkich wydziałach naszej 
uczelni. W myśl nowej organizacji 
studiów studenci I i II roku podzie- 


leni zostali na grupy produkcyjne, 
tzw. „grupy studenckie", na czele 
których stoją starostowie. 

Studenci jednej grupy uczęszcza- 
ją razem na wykłady, ćwiczenia 
i seminaria, w jednym terminie 
zdają egzaminy i kolokwia, orga- 
nizują samopomoc w nauce i poma- 
gają sobie wzajemnie. Na odcinku 
nowej organizacji studiów organi- 
zacją ZMP-owska odniosła pełny 
sukces. Zorganizowaliśmy grupy 
studenckie na I i II roku wszyst- 
kich wydziałów i grupy te zaczęły 
już realnie pracować, 

W swej dalszej pracy napotyka- 
ją one jednak na szereg trudno- 
Ści. Nie potrafiliśmy na przykład 
dotychczas opracować koncepcji sa- 
mopomocy w nauce, rozwinąć żywe- 
go i bogatego życia kulturalnego na 
grupie. Nie potrafiliśmy jeszcze sil- 
nie związać z życiem i pracą gru- 
py wszystkich jej członków, szcze- 
gólnie niezorganizowanych w ZMP. 

Zagadnienie pracy wśród niezor- 
ganizowanych jest dla nas szcze- 


gólnie ważne. Duża ilość dobrej, bo- 
jowej młodzieży robotniczo-chłop- 
skiej znajduje się jeszcze poza sze- 
regami naszej organizacji. Duża 
ilość młodzieży niezorganizowanej, 
do której nie docierają nasze wpły- 
wy, jest podatna na podszepty wro- 
ga klasowego. 

Potrafiliśmy już w roku ubiegłym 
zmobilizować wokół zagadnienia na- 
uki dużą częć młodzieży niezorga- 
nizowanel. W tym roku po wpro- 
wadzeniu nowej organizacji stu- 
diów — musimy nawiązać z mło- 
dzieżą  =niezorganizowaną ścisłą 
łączność na platformie wspólnej 
walki o wykonanie planu pro- 
dukcyjnego uczelni, o polepszenie 
ilościowe i jakościowe wyników 
naszej nauki. Musimy związać 
z nami bliżej młodzież nie ZMP- 
owską także poprzez organizowa- 
nie wspólnego, nasyconego postspo- 
wą treścią ideową, życia kultural- 
nego, które jest przecież tak waż- 
nym czynnikiem w życiu każdego 
studenta. 

Drodzy Towarzysze! Podzielcie 
się z nami Waszymi doświadczenia- 
mi z walki o jak najlepsze wyniki 
w nauce, z doświadczeniami orga- 
nizacji indywidualnej i zespołowej 
pracy na uczelni studentów ra- 
dzieckich, z doświadczeniami Wa- 
szej pracy kulturalno-masowej 
wśród studentów. 

Wierzymy, że zadania „jakie przed 
organizacją naszą postawiła Partia 
i całe społeczeństwo — wykonamy. 
Wykonamy je dzięki sile naszej 
broni ideologicznej, dzięki przodują- 
cej nauce marksistowsko-leninow- 
skiej, którą stosujemy w naszej pra- 
cy i walce, dzięki czerpaniu do- 
świadczeń z historii polskiego i mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
z walki i pracy naszej przodują- 
cej Partii, a przede wszystkim 
dzięki  czerpaniu z doświadczeń 
Wszechzwiazkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików), leninowsko. 
stalinowskiego Komsomołu, dzięki 
pomocy ludu Kraju Rad, pod wo- 
dzą wielkiego Sialina budującego 
podstawy komunizmu. 

Od Was, jako od przodującej 
młodzieżowej organizacji świata, 
oczekujemy współpracy i pomocy 
w rozwiązaniu tych zagadnień, o 
których Wam piszemy, jak też 
i wielu innych, które wyłonią się 
w toku naszej da'szej współpracy. 

Przexazujemy Wam serdeczne po- 
zdrowienia od ZMP-owskiej mło- 
dzieży naszej uczelni. 


Organizacja ZMP na 
Uniwersytecie Warszawskim 


Reforma walutowa ułatwi nam 
wykonanie planu 6-letniego 


Rozmowy ze słuchaczami uczelni warszawskich 


W związku z wprowadzeniem reformy systemu pieniężnego przed- 
stawiciele naszej redakcji przeprowadzili kilka rozmów ze stucha- 


czami uczelni warszawskich. Wyp owiedzi 


studentów świadczą, że 


młodzież akademicka, na równi z masami pracującymi kraju, rozu- 
mie wielkie znaczenie ekonomiczne i polityczne reformy. 


Część studentów, w chwili wpro- 
wadzenia reformy, posiadała jesz- 
cze drobne sumy pieniężne, Sprawą 
wymiany zbiorowej zajęły się już 
KU ZSP. Studenci z zadowoleniem 
komentują uchwałę Rady Mini- 
strów, która — chroniąc interesy 
stypendystów . — przyznaje im jed- 
norazowy dodatek w kwocie 70 zł. 
bez względu na rodzaj i wysokość 
otrzymywanego stypendium. Doda- 
tek wyrówna nieznaczne straty, po- 
niesione przez niektórych studen- 
tów. 

Słuchacze SGP i S jako „ekono- 
miści* najlepiej doceniają znacze- 
nie reformy. Reforma — mówią ci 
koledzy — wzmacniając nasz pře- 
niądz, przyśpieszy niewtąpl:wie 
wykonanie Planu 6-ietniego. Jedno- 
cześnie reforma jest narzędziem 
walki klasowej i pozwoli w znacz- 
nym stopniu ograniczyć elementy 
spekulacyjne miast i wsi. 

— „Najbardziej cieszy mnie — 
mówi kol. Morga — fakt, że pie- 
niądz nasz znajdzie trwałe oparcie 
o parytet złota. Na bazie naszej 
wysokowartościowej waluty stwo- 
rzone zostanie powszechne zaufanie 
do nowego złotego. Spekulanci 0- 
czywiście ucierpią, ale przecież i 
to nas cieszy. 

Kol. Jarmicki z II roku SGP i S 
jest zadowolony, że jeszcze 28 paź- 
dziernika kupił z niewielkiej sumy. 
jaka mu pozostała z jego ostainiego 
stypendium, drugi tom dzieł Lenina. 
— „Na tę książkę — mówi kol. 
Jarmicki — nie żałowałbym nawet 
trzykrotnie wyższej sumy, gdyby 
mi przyszło kupować ją po wpro- 
wadzemiu reformy wałutowe ", 

— „Zostało mi 1000 zł. starą wa- 
lutą — mówi kol. Burda, student 
III roku Oddziału Techno!og:i drze- 
wa SGGW — „straciłem* więc ok. 
660 zł, tj. 6 zł. 60 gr. nową wa- 
lutą. Ale dzięki 70-złotowemu do- 
datkowi w nowej walucie, zyskuię 
na czysto 63 zł. i 40 gr. Ładny 


grosz! 

A w ogóle — kończy nasz Toz- 
mówca — to studenci wiele „for- 
sy“ nie mają, przecież stypendia 
wypłacane były już dość dawno". 

Kol. Zdzisław Konopacki z III 
roku Oddziału Techniki Drewna 


SGG'V może spokojnie przygotowy- 
wać się do egzaminów: pozostałą 
mu z zarcbków korepetycyjnych 
sumę pieniężną wymieni mu szyb- 
ko i sprawnie delegat KU. ZSP. 


" Wyższe uczelnie na cześć Rewolucji 


Wszyscy studenci Akademii Gór- 
niczo-Hutniczej w Krakowie zobo- 
wiązali się uczcić 33 Rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Październiko- 
wej przez odpracowanie jednej 
dniówki przy budowie domów 
akademickich. 
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Celem uczczenia 33 
Wielkiej- Rewolucji Październiko- 
wej studenci Politechniki Wroc- 
ławskiej zobowiązali się przepra- 
cować po jednym dniu przy od- 
gruzowaniu i rozbudowie swej 
uczelni. W realizacji tego zobowią- 
zania bierze udział ok. 2.400 stu- 
dentów. 


rocznicy 


29 paźdz. studenci Wydziału 
Elektrycznego, Matem.-Fizycznego 
i Chemii Technicznej pracowali 


przy odgruzowaniu Placu Grun- 
waldzkiego, na którym powstaje 
systemem  szybkościowym nowy 
gmach Politechniki, oraz przy od- 
Sruzowaniu placu przed Komite- 
tem Miejskim 1;7PR. 

- Oczyszczono i ułożono w kozły 
ok. 12.000 cegieł, W niedzielę 5 


bm. pracowali tu studenci innych 
wydziałów. (el-ot) 
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Studenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych we 
Wrocławiu uczcili 33 rocznicę Re- 
wolucji zobowiązaniem, w którym 
postanowili _ odgruzować teren 
uczelni. 22 paźdz. studenci PWSSP 
wraz ze swymi profesorami usunę- 
a e ŘŮŮŮ 
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li dużą część gruzu na Placu Pol- 
skim, 

Koło Artystyczne studentów 
PWSSP zobowiązało się wykonać 
portrety przodowników nauki i 
pracy społecznej ze środowiska 
wrocławskiego, a także wykonać 
karykatury bumelantów. 
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Studenci wrocławscy podjęli 
również szereg zobowiązań indywi.- 
dualnych., 

Kol. Michał Żywień, student fi- 
lologii angielskiej na Wydz. Hu- 
manistycznym Uniwersytetu Wro- 
cławskiego, zobowiązał się zdać do 
dn. 30 listopada br. 3 następujące 
egzaminy: historię Anglii, grama- 
tykę historyczną jęz. angielskiego 
oraz literaturę Anglii. 
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Zobowiązania studentów poznań- 
skich. 

Wszyscy słuchacze Uniwersytec- 
kiego SŚludium Przygotowawczego 
zobowiązali się dia uczczenia 33 ro- 
cznicy Rewolucji przepracować 3 
dni przy odbudowie Poznania. Za- 
robek przeznaczono na pomoc dla 
walczącej Korei. 
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Dla bliższego zapoznania się ze 
zdobyczami naukowymi Związku 
Radzieckiego oraz w celu podnie- 
sienia swego poziomu  ideologicz- 
nego — słuchacze II roku Archi- 
tektury Szk. Inż. zobowiązali się 
do jak najpilniejszej nauki języka 
rosyjskiego — do czytania i propa- 
gowania periodyków oraz  kiążek 
naukowych w języku rosyjskiin. 


Członkowie koła ZMP nr 1 na 
Wydz. Humanistycznym UP zobo- 


a 1. 10 


„Radzieccy chłopcy i dziewczęta! Przyswajajcie sobie 
nieustannie przodującą naukę, technikę i kulturę! Bądźcie wy- 
trwali, odważni, gotowi do przezwyciężenia wszelkich trudności! 
Pracujcie ofiarnie dla dobra naszej Ojczyzny!” 


(z haseł KC WKP (b) w związku z XXXIII rocznicą Rewolucji Październikowej) 
SIE O M0 EUUUUK A 2... a a a a a a a W © 


- , 


wiązali się do zwerbowania po jed- 
nym niezorganizowanym do TEPR. 

Członkowie kół ZMP nr li2 
na Wydz. Prawa UP postanowili 
założyć i obsługiwać jeden Uni- 
wersytet Niedzielny. 

Koło ZMP na III roku Medycy- 
ny AM oraz koło ZMP nr 1 na 
Wydz. Leśnym UP zobowiązały się 
pracować przy budowie domów 
akademickich. Ponadto ci z człon- 
ków koła nr 1 na Wydz. Leśnym, 
którzy mieszkają w DA na Soła- 
czu, zobowiązali się uporządkować 
teren wokół budynku oraz zbudo- 
wać boisko sportowe. 


Obecni w dn. 7.10. br. na plenar- 
nym zebraniu AZS studenci-człon- 
kowie Zrzeszenia w liczbie 1.600, 
zobowiązali się pracować przy bu- 
dowie boiska przy ul. Pułaskiego. 

Członkowie Koła nr 2 na Wydz. 
Leśnym UP (rok III i IV), wyko- 
nując podjęte zobowiązanie, prze- 
pracowali 10 godzin w majątkach 
uniwersyteckich: Złotniki, Pawło- 
wice i Swadrim przy wykopkach 
buraków. Buraki wykopano z 15 
ha pola. 

Koło ZMP na II roku Stomato- 
logii Akademii Medycznej posta- 
nowiło udekorować i upor:iądko- 
wać świetlicę w Coll. Anatomi- 
cum. (I. K.) 
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Szereg zobowiązań dla uczczenia 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej podjęli również profe- 
sorowie, asystenci i pracownicy 
techniczno - administracyjni war- 
szawskiej Akademii Medycznej. 

Pracownicy Kliniki Stomatolo- 
gicznej AM, mieszczącej się przy 
ul. Miodowej, podjęli jednogłośnie 
zobowiązanie pracowania także w 


«a « 


godzinach wieczornych. Zobowiąza- 
nie to ma wielkie znaczenie dla 
ludzi pracy, którzy będą mogli te- 
raz korzystać z kliniki bez odrywa- 
nia się od zajęć. 

Kilka zobowiązań podjęły zakła- 
dy naukowe Akademii. M. in. Za- 
kład Farmakologii Eksperymental- 
nej  przebada 50 słuchaczy war- 
szawskiej Szkoły Muzycznej. Jed- 
nocześnie Zakład zobowiązał się 
roztoczyć stałą opiekę nad słucha- 
czami wymienionej Szkoły. 

Asystenci AM zobowiązali się 
zorganizować w klinikach oraz za- 
kładach dodatkowe seminaria i ko- 
lokwia dla studentów. 

Aby móc w pełni korzystać z bo- 
gatych doświadczeń medycyny ra- 
dzieckiej, i bogatej literatury me- 
dycznej w języku rosyjskim każdy 
zakład naukowy ma zorganizować 
kurs języka rosyjskiego. 

Ponadto zgłoszono szereg zobo- 
wiązań indywidualnych. Dr Kono- 
packa zobowiązała się opracować 
do dn. 1.11.5] r. część podręcznika 
z histologii, prof. Malinowski — 
podręcznik z zakresu okulistyki. 

Lekarze — pracownicy AM zo- 
bowiązali się pomagać przy prowa- 
dzeniu organizowanego w Warsza- 
wie kursu pielęgniarek. 
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Na wezwanie studentów I roku 
Wydz. Zogotechnicznego WSR w OIl- 
sztynie wszyscy słuchacze WSR zo- 
bowiązali się, dła uczczenia 33 rocz- 
nicy Rewolucji Październikowej, 
pracować przy porządkowaniu tere- 
nu swej uczelni. Przepracowanych 
zostanie łącznie ok. 15.000 godzin 
roboczych, c5 n*'ewątpliwie przynie- 
sie wielkie oszczędności w budże- 


u 


cie uczelni i jednocześnie przyczyni 
się do estetycznego wyglądu tere- 
nów Szkoły. 


Praca już się rozpoczęła; studen- 
ci zorganizowali współzawodnictwo 
międzygrupowe. 


k 


Słuchacze lubelskego USP, soli- 
daryzując się z masami pracujący- 
mi, które ponadplanowymi osiągnie- 
ciami produkcyjnymi czezą 33 rocz- 
nicę Wielkiej Rewolucji Październi- 
kowej — podjęli zobowiązanie prze- 
pracowania 640 roboczogedzin przy 
budowie gmachu Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR w Lublinie. Przy 
realizacji zobowiązania wielu kole- 
gów m. in. kol. Giedia, przekroczy- 
ło nermy, uzyskując zaszczytne mia- 
no przodowników pracy, 


Zorganizowaną i wydajną pracą 
słuchacze USP zyskali uznanie ro- 
botników i kierownictwa robót. 
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Na zebraniu Koła Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przy 
grupie MP2 słuchacze USP w Lu. 
blinie postanowili uczcić rocznicę 
Rewolucji przez uporządkowanie 
grobów żołnierzy radzieckich, po- 
ległych w walkach o wyzwolenie 
Lublina. 
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Kol. Szczusłowska Danuta, stu- 
dentka II roku polonistyki Uniwer- 
Sytetu Wrocławskiego dla uczcze- 
nia 33 Rocznicy Rewolucji Paździer- 
nikowej zobowiązała się opanować 
do końca bieżącego roku akademic- 
kiego język rosyjski w stopniu, u- 
możliwiającym jej samodzielne l:o- 
rzystanie z lektury radzieckich 
książek i wydawnictw. 
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Książka na kolanach naszego roz- 
mówcy otwarta na rozdziale „O ma~ 
teriaiiżmie diaiektycznym jį histo- 
rycznym“ — to Historia WKP(b). 

— „Z książki tej — mówi nam kol. 
Konopacki — uczę się. jak należy 
rozumieć walkę klasową. Reforma 
waluiowa jest przecież również orę- 
żem walki klasowej z elementami 
kapitalistycznymi, ze spekulantami 
— o wyższą stopę życiową dla mnie, 
dlą robotnika i pracującego chło- 
pa. Jest to wielka bitwa klasowa 
o wartość naszego pieniądza i jego 
autorytet wobec zagranicy; stajemy 
dziś na równi z przodującym sy” 
stemem walutowym Związku Ra- 
dzieckiego. Referma ułatwi nam 
wykonanie planu 6-letniego. 

Dla studentów Szkoły Inżynier- 
skiej Wawelberga problem wymia- 
ny pieniędzy nie istnieje. Stypen- 
dia zostały wypłacone z początkiem 
ub. miesiąca i wszelkie „zasoby* 
pien'ężne rozeszły się już u pra- 
wie wszystkich słuchaczy na co- 
dzienne wydatki. 70-złotowy doda- 
tek jest oczywiście bardzo mile wi- 
dziany. Studenci traktują go jako 
dodatkcwe stypendium za miesiąc 
październik. 


Wypowiedzi studentów W.S.E. 


w Katowicach 

KOŁODZIEJ  KAZIMIERZ—stu- 
dent II roku Wydziału Planowania 
Przemysłu. 

Ustawa sejmowa i uchwała rządu 
w sprawie nowego systemu pienięż- 
nego jest dalszą kontynuacją prze» 
prowadzanych już reform, mają- 
cych na celu utrwalenie zdobyczy 
naszego Ludowego Państwa i przy- 
spieszenie realizacji Planu 6-letnie- 
go. My, sludenci, z radością witamy 
ten poważny krok naszej ojczyzny 
na drodze do socjalizmu. Cieszymy 
się tym bardziej, że reforma walu- 
towa zadaje cios wszelkiego rodza- 
ju spekułaniom i przyczyni się do 
podniesienia stepy życiowej klasy 
robotniczej i biednego chłopstwa, 
utrwałając zarazem prestiż naszej 
waluty na arenie międzynarodowej. 

KOL. RUTKOWSKI WŁADY. 
SŁAW — student III roku Wydz. 
Handlowego: 

Z uwaga słuchałem komunikatu 
radiowego w dniu 28.X.br., z które- 
go dowiedziałem się o zmianie sy- 
stemu pieniężnego. Zmiana ta była 
koniecznością. Nowy złoty oparty 
jest obecnie o pelny- parytet. złota. 
Przeprowadzenie tej wielkiej refor- 
my. walutowej, która posiada histo» 
ryczne znaczenie dla Polski Ludo- 
wej, pozbawi w dhżym stopniu ele- 
ment, żyjący z wyzysku mes pra- 
cujących, dalszego  spekulacyjnego 
dochodu. My siudenci z zaintereso» 
waniem śledzimy dokonywującą się 
zmianę systemu pieniężnego wie- 
dząc, iż jest ona wyrazem głębokiej 
troski Państwa Ludowego o popra- 
wę bylu także uczącej się młodzie- 
ży. 
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Studenci 
Wrocławia 
wykonują zobowiązania 


Jest pogodny, nieco chłodny po- 
ranek niedzielny, Od Wroclawia 
ciągną dziesiątki samochodów cię- 
żarowych, wioząc rozśpiewaną mło- 
dzież. To studenci i studentki wro- 
cławskich uczelni jadą do podwro- 
cławskich PGR-ów i spółdzielni 
produkcyjnych, wykonać swe paź- 
dziernikowe zobowiązania przy wy- 
kopkach ziemniaków i buraków cu- 
krowych. Studentów jest 400. 

Najliczniej stawili się medycy — 
ok. 2000 osób, wnosząc wiele zapa- 
łu i entuzjazmu. Już podczas pier- 
wszej godziny wśród medyków wy- 
rozniają się szczególnie kol. kol. Ro- 
szek, Relich, Żyłowski, Suchy oraz 
kol. Daniela Bacia. Obowiązuje ci- 
che współzawodnietwo. 

Praca polega na dokładnym zbie- 
raniu wyrzucanych przez kopaczkę 
mechaniczną ziemniaków, czy też 
buraków. Kopaczka wyrzuca ziem- 
niaki z dwóch stron — trzeba się 
śpieszyć, aby przed nawrotem ma- 
szyny wszystkie ziemniaki zostały 
dokładnie wyzbierane. 

Wśród studentów W'ydz. Wete- 
rynarii przodują już kol. kol. 
Skrzypczak, Połoński i Janowski. 
Humaniści, prawnicy i  stuaenct 
Wydz. Rolnego mają też swych 
przodowników, 

Aktywiści ZMP i tutaj dają przy= 
kład swym kolegom. Kol. kol. Ku- 
rek i Jaworski, którzy m. in. przy- 
gotowali techniczną stronę wyjaz- 
du swą wytrwałą i rzetelną pracą 
pokazują, jak powinien pracować 
ZMP-owiec. 

Po pracy czeka wszystkich obfi- 
ty, smaczny obiad. Wszyscy są za- 
dowoleni — wiedzą, że spełnili spo- 
łeczny obowiązek, że wykonaniem 
zobowiązań uczcili Rocznicę Wiel- 
kiej Rewolucji, 

A oto jakie świadectwo wystawili 
studentem robotnicy PGR-ów: „Po- 
mogliście nam dużo w naszej pra- 
cy. Jesteśmy dumni, że mamy taką 
młodzież na wyższych uczelniach*, 


Leonard Otrębski 
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